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Stary agitator.
A  więc D ragan  Cankow, pod nieobecność 

w ielk ich  ludzi w te j porze ogórkowej, s ta ł się 
praw dziw ym  bohaterem  dn ia! N ietylko prasa 
w iedeńska i po łudniow o-słow iańska gorliw ie nim  
się  zajm uje, n aw et angielska poświęca mu w ięcej 
m iejsca, niż kom ukolw iek innem u, a D aily News 
w y sła ły  doń naw et sw ego spraw ozdaw cę na roz­
m ow ę czyli m ów iąc po dziennikarsku na „in ter- 
w iew “ .

C iekaw y pub licysta  w szedł doń w łaśn ie w 
chw ili, gdy Cankow na sw oje podanie, by m u 
pozwolono w rócić do B u łg arji, od m inistrów  zo- 
fijsk ich  o trzym ał odpowiedź odm ow ną. D orad­
cy ks. F erd y n an d a  krok swój tem  m otyw ują, że 
Cankow  n aro b ił ju ż  dosyć aw antur w swojej oj­
czyźnie, p rzeto  nie chcą m u nastręczać sposobno­
ści do urządzania now ych.

— A le to  m nie nie z ra ż a ! — zaw ołał sta ry  
ag ita to r. — Skoro nie chcą m nie w puścić, p o ­
ja d ę  sam. a  gdyby m nie do kozy wsadzono, dla 
m nie to  drobnostka, gdyż do w ięzienia m iałem  
ju ż  czas przyw yknąć.

T aki stanowczy ton  zaim ponow ał n aw e t 
A nglikow i, w ięc też uw ażnie zaczął m u się przy­
patryw ać.

Cankow m a la t 67, ale na swój w iek trzy­
m a  się nadzw yczaj krzepko. W łosy  na g łow ie 
g ęs te , acz k ró tk ie  i krótko przystrzyżona broda 
są  b ia łe . W rysach jego  tw arzy, obok w ytrw a­
łośc i i  uporu, m alu je się chytrość. U sta m a w ą­
skie, głow ę praw dziw ie słow iańską, o kościach 
w ysta jących, oczy nadzwyczaj ogniste. W  ogóle 
ro b i w rażenie człowieka, k tó ry  niczem się nie 
zraża i  gdy do zam ierzonego celu zdąża, je s t  
zawsze gotów rozpocząć na nowo.

P od W iedniem , na Zam ku Schw arzau, w ła­
śnie te raz  przebyw a M arja Luiza, księżna b u ł­
garsk a  ze swoim synem . Cankow w ybiera się do 
n iej, p rosił naw et o audjencję, na co dotąd  odpo­
w iedzi n ie  o trzym ał, a chce się je j p rzedstaw ić 
je d y n ie  w  tym  zam iarze, że radby  ją  przekonać, 
iż syn je j, po swoim  ojcu, ks. F erdynandzie, 
dopiero  w tedy będzie bezpiecznie i szczęśliwie 
w  B u łg arji panow ał, jeźli m atka w ychow a go w  
w ierze praw osław nej. O ile św iadczy to  wymo­
w nie  o s ta ło śc i rusofilskich przekonań u Canko- 
w a, o ty le równocześnie je s t dowodem , iż stary  
ag ita to r  ludow y nie dość dobrze poznał dusze 
panujących, skoro przypuszcza, że córka Burbo- 
nów  m ogłaby syna wychowywać w innej w ierze, 
n iż  kato lick iej. Z resztą m onarchow ie, je ś li pod 
w zględem  w yznania są czasem skłonni do ustępstw , 
n ie  czynią tego  nigdy dla państew ek tak  m ałych, 
ja k  B u łgarja ... K oronow ani renegaci żądają w ię­
kszej nagrody.

Co się stan ie , jeżeli Cankow zechce sw oją 
prośbę w ykonać i bez pozwolenia uda się do 
Z o fji?  W e d łu g  w szelkiego praw dopodobieństw a 
m in istrow ie bu łgarscy  każą dobrze strzedz granic, 
by go do księstw a,n ie w puścić, w razie zaś gdy­
by m n ta jn ie  udało się przekraść przez granicę, 
odeszlą go najk ró tszą drogą tam , skąd przybył, 
bo przecie aresztow aniem  sta rego  ag ita to ra  nie 
chcieliby podnosić uroku jego  im ienia i rzucać

zarzew ia w śród m as ludu bu łgarsk iego , k tóry  
dotąd w idzi w Cankowie swego rzecznika.

Bądź co bądź w teraźniejszych czasach ogór­
kow ych, k tóre na szczęście m ają się już ku schy ł­
kow i, je s te śm y  zawsze wdzięczni pauu Cankowo- 
wi, że sw oją osobą zają ł trochę uw agę publiczuą 
i p rze rw ał ciszę monotonną.

Zdobycie Kassali.
W  M assanah wychodzi gazeta A frica  Ita lia -  

na. w k tó rej znajdujem y o zajęciu K assali szcze­
g ó ły  n as tęp u jące :

„Gdyśm y wieczorem  dnia 15 lipca przybyli 
do S abdera tu , nakaza ł g u b ern a to r bezzwłocznie 
poczynić przygotow ania do pochodu n o cn eg o ; 
p ra g n ą ł bowiem  zaskoczyć n ieprzyjaciela w K as­
sali. B agaże pozostaw iono w Sabderacie pod s tra ­
żą jednej kom panji, oficerowie o trzym ali rozkaz 
surowy, aby żołnierze zachow ali się jak  najspo­
kojniej i nie dopuszczali się rabunku, za co spo­
tk a łab y  ich  kara dotkliw a. W yruszyliśm y przy 
słabem  św ietle księżyca, a o w schodzie słońca 
do tarliśm y do gór kassalskich. Postępow aliśm y 
w szyku bojowym , z a rty le rją  na czele. Około 
godziny 6 spad ł deszcz; w oddali spostrzegliśm y 
oddziały  jeźdźców . S traż  przednia i korpus utw o­
rzyły  czworobok. K aw alerja nieprzyjacielska zaa­
takow ała nas, p rzy ję ta  ogniem  linjowym  aw an­
gardy. Pochodu nie przerw aliśm y wcale. N astę­
pnie zw róciła się jazda  n ieprzyjacielska przeciw  
naszem u lew em u skrzydłu . W tedy  padł, przeb i­
ty  lancą, dzielny kap itan  Carchidio. N a ty łach  
czworoboku uform ow ał się nasz szwadron. T ym ­
czasem odkom enderow ał je n e ra ł B aratieri dwie 
kom panje do aw angardy i nakazał atakow ać der­
wiszów, broniących sw ego obozu.

N iebaw em  w targnęliśm y do w nętrza obozowi­
ska i  w tedy rozpoczęła się zacięta walka, w ię­
ksza część derw iszów  rzuciła  się do ucieczki. 
Zwycięstwo byłoby po naszej stronie i bez za­
skoczenia n ieprzy jacie la, bylibyśm y je  atoli oku­
p ili znacznie drożej, ponieważ derw isze m ogli 
by li w swych lep iankach  i zasiekach staw ić k rw a­
wy opór. O ddziały, które szły do ataku, sform o­
w ały  się znowu nader szybko, ofiar było bardzo 
m ało. D erwisze m usieli ponieść znaczne stra ty . 
W  jednym  n. p, dom u znaleziono 60 trupów . 
Mimo tak ie j rzezi, kobiety i  dzieci usziy  cało, 
co bardzo dobrze świadczy o dyscyplinie wojsk 
naszych. Gdy gu b ern a to r zwidzał m iasto, przy­
prowadzono w kajdanach  kobiety i dziewczęta, 
kazał je  n a ty ch m iast uwolnić, oraz zarządził, a- 
by  biedne rodziny E g ipc jan , w iezione przez der­
wiszów otrzym ały zapom ogę. To, cośmy widzieli 
przewyższa wszelkie okropności w y obraźn i; w szę­
dzie pełno szubienic, a dzielnica egipska je s t zu­
pełn ie  spustoszona. Poucinane głow y by ły  pou­
kładane kopam i na ziemi. W span ia ły  meczet, 
na k tóry  n iegdyś sk łada ł się cały Sudan, leży 
w gruzach. E uiny  te  św iadczą o bezprzykładnem  
pastw ieniu się derwiszów nad re lig ją  m achom e- 
ta ń sk ą “.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
Prace przedw stępne dla w ygotow ania nowej 

ustaw y o kolejach lokalnych postąp iły , jak  do­
nosi Fremdenblatt tak  dalece, że już we w rze­
śniu będzie m ogło M inisterstw o handlu  w poro ­
zum ieniu z M inisterstw em  skarbu zredagow ać o- 
stateczny te k s t projektu. W  każdym razie p ro ­
je k t ten  zajm ie w szeregu przedłożeń, jak ie  b ę ­
dą w niesione na sesji jesiennej do JKady p a ń ­
stw a. jedno  z pierw szych m iejsc.

W edle  Szepsowskiego Tagblatłu  są w yniki 
kom isji m in iste rja lne j dla regulacji p łac urzędni­
czych bardzo skrom ne. U chwalono tylko zapro­
wadzić tryenn ia zam iast kw inkw eniów , a w 16 
randze znieść stopień  p łacy  950 złr. O w łaści- 
wem podniesieniu p łac w randze 11  i 9 , a tem 
m niej w 8 lub 7 mowy nie ma.

N a inauguracyjnych  posiedzeniach francuskich 
rad  jeneralnych  dokonano w poniedzia łek  w ybo­
ru prezydentów  i członków zarządu. W ybór p a d ł 
n iem al w yłącznie na tych , którzy dotąd  zajm o­
w ali pom ienione posady. Z 89 rad jeneralnych  
przew ażają tylko w sześciu konserw atyści. Są to  
rady  departam entów  C harente, M aine e t Loire, 
M orbihan, Loire In ferieu re, Cótes du N ord  i  In -  
dre. Do now ow ybranych n a leż ą : m in ister handlu 
L ourties (Landes), b. m in iste r m arynarki B arbey 
(T oru) i inni. P rezydentem  rady  jeneralne j w 
A ube został, w m iejsce C asim ir-Periera, do ty ch ­
czasowy w iceprezydent te j rady, p. F re m in e t. 
K siążę de Bauffrem ont, p rezydent najstarszy  w ie­
kiem , w ysła ł, w im ieniu rady jeneralne j, te le ­
gram  g ratu lacy jny  do byłego prezydenta rady, a 
obecnie E zpltej, w yrażając zarazem  ubolewanie, 
że przez pow ołanie na to  najwyższe w kraju s ta ­
now isko nie może już w spierać rady cennem  
sw em  w spółpracow nictw em . D alej w yraził życze­
nie, aby w czasie urzędow ania C asim ir-Periera 
nie został zakłócony pokój ani na zew nątrz, ani 
na w ew nątrz. Cała rada jeneralna  przyklasnęła 
słowom  prezydenta. Zam ach z dnia 24 czerwca 
om awiano we wszystkich niem al radach jen era l­
nych, dając w yraz nadziei, że silna dłoń rządu 
położy koniec knowaniom  anarchistów . U staw a 
przeciw  anarch istom  znalazła wszędzie zupełne 
uznanie, z w yjątkiem  rad  jeneralnych  w depar­
tam en tach  V ar, Gers i  Bouche-du-Bhom e.

W czoraj, w pią tek , nastąp iło  zam knięcie an ­
gielskiej sesji parlam entarnej. Przew ódca Izby 
niższej, H arcourt, w yjechał jednak wcześniej ju ż  
do W iesbadenu, aby zasięgnąć porady lekarskiej 
w cierpieniu oczu. Zastępow ał go m in iste r d la  
Irland ji, sir Morley. Z o sta tn ich  posiedzeń Izby 
donoszą, iż Irlandczycy w ypow iedzieli form alnie 
rządow i posłuszeństw o z powodu jego  odpornej 
postaw y w spraw ie zniesienia p raw a re to  Izby 
lordów. Gdy dep. S ecton, k tóry  postaw ił wnio­
sek o ograniczenie budżetu Izby lordów, zarzucił 
rządowi, że względem Irland ji odgryw a rolę n ie ­
przejednanego, w y stąp ił H arcourt z oświadcze­
niem , iż Izba lordów stw orzyła niebezpieczne i 
złow rogie położenie, odrzucając uchw ały , któro 
Izba niższa uw ażała za konieczne dla dobra Ir-  
land ji — takie je s t zapatryw anie rządu w  tej 
spraw ie.
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Ogólniejszego znaczenia je s t  mowa. w ypo­
w iedziana w Sienie, na bankiecie m onarchiczno- 
liberalnego związku, przez w łoskiego m inistra 
hand lu , Barazzuoliego, o kw estji socjalne’. W y ­
nu rzy ł on przekonanie, że w iejsk: robotnik w 
w iększej poniekąd m ierze zasługuje na opieką 
rządu, niż robotnik  fabryczny, on bowiem  dostar­
cza przem ysłow i m aterja łów  surow ych, a ca łe­
m u narodow i wyżywicieli i obrońców. Dziś cier­
p i w łaściciel ziemski tak  dobrze, ja k  kap italista , 
stąd  położenie niewesołe, nie m ożna go atoli 
polepszyć na koszt klas posiadających, bo było­
by to  w yłam aniem  jednego  ząba z koła ekono­
m icznego narodu, należy natom iast w ypełnić is tn ie ­
jące luki. W alka klasowa prow adzi do zniszcze­
n ia społeczeństwa. Położenie robotu ika w iejskie­
go będzie napraw ione ożywieniem gosDodargfw 
drobnych. W yrobnicy pow inni zostać w olnym i 
obyw atelam i. D uch ten  przenika ustaw odaw stw o 
dążące do podziału dom en państw owych w Sy- 
cylji i po łndniow ych W łoszech. U staw y te  po­
m nożą liczbę m ałych zagród o tysiące. N astę ­
pnie m ów ił p. m in iste r o sm utnych  stosunkach 
sycylijsk ich , a m ianowicie o upadku przem ysłn  
siarczonego, z k tórego żyje 3000 robotników , o- 
raz przyrzekł, że w krótce uda się  osobiście na 
Sycylję, celem  przekonania się naocznie o po ło ­
żeniu tam że, w zam iarze zaradzenia złem u.

C rispi je źd z ił z Rzym u do C astellam are. Me- 
djolańska gazeta, k tó ra  krytykow ała okólnik m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych, odnoszący się do u- 
staw  przeciw  anarch istom , została skonfiskowana. 
T en  sam  los spotyka bezustannie organ z a g ita ­
to ra  socjalistycznego, p. Defelice, L ’ Unione.

Z W I£D m .
(L ist oryginalny Glonu Narodu).

Wiedeń 23 sierpnia.
Maffja giełdowa zrobiła znowu zamach zuchwały 

na obce kieszenie. Oto wczoraj z rozmaitych stron 
ponadchodziły telegraficzne doniesienia o zamordo­
w aniu  Crispiego przez anarchistów  i równocześnie 
o roKoszu w obozie artylerji w Bracciano. Byłby 
zatem pendent do morderstwa Carnota, panika go­
towa, maffja zagarnęłaby w kilku godzinach miljo- 
ny do kalety. N aturalnie, iż wszystko było kłam­
stwem : Crispi żyje i jest zdrów, a w wymienionym 
obozie panuje spokój i najzupełniejszy porzą­
dek.

N eue Fr. 1'resse, czyli jak  ją  słusznie zowią 
„światow a żydówka z F ichte-G asse“ , zajmuje się 
dzisiaj kościołem 0 0 . Bernardynów w Kalwarji 
Zebrzydowskiej, a to z powodu znajdującego się 
tamże obrazu, przedstawiającego, jak  żydzi dla celów 
rytualnych mordują chrześcijańskie dziecko. Pod 
obrazem je st tekst wyjaśniający, następującej o- 
snow y:

„Męczeństwo dziecięcia Szymona, syna małżeń­
stw a Adama i Ewy Studzińskich, które w wieku 
3 i pół lat w W ielki piątek zrabowanem zostało 
przez pewnego żyda, a w nocy z soboty na n ie­
dzielę zamordowane przez żydów w srogi sposób 
w karczmie Mortka pod Żytomierzem. T ak działo 
się dnia 26 maja 1475 r. Renovatum  A. D. 1870“ . 
Je st ona z tego powodu okropnie oburzoną i czyta 
lewity braciom Bernardynom i żąda wydalenia te­
goż obrazu z kościoła. Żydzi więc w yaają już roz­
kazy księżom katolickim i mięszają się do spraw 
kościelnych. Piękne czasy; ale niech idzie tylko 
tak  dalej.

Cesarzowa wybiera się z początkiem września 
w podróż do Cap St. Martin koło Mentony, gdzie 
zamierza spędzić całą jesień. Cesarz ma tam także 
przybyć po skończonych manewrach.

Wczoraj przybyło do W iednia 5 paryskich rad ­
ców municypalnych, w celu studjowania w iedeń­
skich urządzeń miejskich. Teoretyczne objaśnienie- 
nia tutejszych wodociągów, wzbudziły podziw Pary- 
żan. Zabawią oni tu  tydzień cały, a następnie u- 
dadzą się do innych stolic europejskich. Swój.

Z zaboru rosyjskiego.
otrzymaliśmy pism a następujące:

W atszaw a 18 sierpnia.
Powtórne rozporządzenie, zabraniające urzędni­

kom kolejowym w Królestwie Polskiem używania 
języka polskiego.

K o p  ja .  (Cyrkularz). — Iwanogrodzka-Dąbrow- 
ska Dr. Ż. Zarząd. Radom, 30 marca 1894. — 
Do Pp. Naczelników służby i oddziałów, oraz do 
kancelarji zarządu.

Wobec odwołania się P. Naczelnika W arszaw­
skiego Żandarmsko-policyjnego Zarządu dróg żela­
znych z dnia 15 lutego r. b. Nr. 788, iż pewna 
część służby kolejowej nie wykonywa rozporządze­
nia p. M inistra komunikacji z dnia 12 maja 1889 
r. N r. 9, dotyczącego używania przez służbę ko­
lejow ą*) przy spełnianiu obowiązków służbowych 
języka państwowego, ja k  również z powodu o- 
świadczeń ze strony pracujących na kolejach, że 
powyższe rozporządzenie nie jest im znane, — 
mam zaszczyt prosić Pana, abyś, po otrzymaniu 
niniejszego cyrkularza każdemu, obejmującemu po­
sadę w powierzonym P anu  wydziale, komuniko­
w ał istniejące przepisy o używaniu języka pań­
stwowego, oraz odbierał odeń zobowiązanie, stw ier­
dzone własnoręcznym podpisem, na formularzu, 
którego egzemf larz dołączam. Zobowiązania te 
przy przedstawieniu się nowego urzędnika Naczel­
nikowi Oddziału Zandarmskiego, lub Naczelnikowi 
Zarządu winny być przedłożone wraz z wiado- 
mem wezwaniem na żółtym papierze, a następnie 
przechowane we w łaściwych oddziałach, lub w 
Warszawskim Żandarmsko-policyjnym Urzędzie dróg 
żelaznych.

Zarządzający Dr. Ż. Inżynier Ł uchtin , Naczel­
nik kancelarji Pruchnicki.

Formularz, o którym wyżej była mowa, brzmi 
jak  następuje:

Z o b o w i ą z a n i e .
J a  niżej podpisany zaświadczam niniejszem N a­

czelnikowi (N. N .) oddziału warszawskiego żan- 
darmsko-policyjnegu Zarządu kolejowego, że istnie­
jące rządowe rozporządzenia o używaniu języka 
państwowego przez służbę kolejową są mi znane, 
z chwilą zaś przyjęcia mnie na służbę kolei Twan- 
grodzko-Dąbrowskiej, obowiązuję się ściśle wypeł­
niać te rozporządzenia zarówno przy sprawowaniu 
urzędu, jak  i w stosunkach z publicznością i ze 
służbą kolejową — jakoteż używać w tych wypa­
dkach wyłącznie języka państwowego. Co stwier­
dzam własnoręcznym podpisem.

miasto.... 189.. r.

Ja k  donosi G raidanin  (N r. 181 z br.) naczel­
nik ruchu drogi terespolskiej rozesłał telegraficznie 
wszystkim zawiadowcom stacyj i przystanków na­
stępujący cy rku larz :

„Często dochodzą mnie wieści, że służba ruchu 
podczas przebywania w biurach, magazynach i na 
torze kolejowym, w rozmowie między sobą i z pu­
blicznością ignoruje w dalszym ciągu postanowie­
nie ministerjalne, ogłoszone w rozkazach naczelnika 
drogi z 23 g rudnia 1893 r. N r. 261 i z 24 ln- 
tego 1894 N r. 36 — i pozwala sobie prowadzić 
rozmowę w języku polskim. Okoliczność ta zmusza 
mię zapowiedzieć służbie całej, iż nietylko zgodnie 
z rozkazem Nr. 36 otrzymają dymisję ci, którzy 
pozwolą sobie rozmawiać po polsku, ale również 
do uwolnienia przedstawiać będę najbliższych ich 
zwierzchników i naczelników stacyj, których obo­
wiązkiem jest dopilnowanie tego, aby podwładni 
wypełniali rozporządzenia; o kontrolorach zaś ruchu 
będę zmuszony składać raporty Zarządzającemu 
drogą, jako o urzędnikach, którzy nie przyczyniają 
się do wprowadzenia na drodze terespolskiej języka 
p a ń s t w o w e g o " .

*) Żandarmi rzeczone rozporządzenie stosują nietylko 
do właściwej służby kolejowej tj. urzędników etatowych 
i djurnistów, ale nawet i do posługaczy. Znenym jest 
fakt, iż jeden z posługaczy na dworcu lubelskim skazany 
został przez oficera zandarmskiego za przemówienie do 
pasażera po polsku, na usunięcie od zajęć w ciągu 3 dni.

Stryjska wycieczka na Wystawie.
{L ist oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 2 3  sierpnia.
Przybyła dzisiaj rano osobnym pociągiem wy­

praw a stryjska, jest bezwątpienia najliczniejszą ze 
wszystkich dotychczasowych i najbardziej urozmai­
coną, a złożyły się na n ią : inteligencja, mieszczań­
stwo, klasy robotnicze, dzieci szkolne i włościanie. 
Ogółem przybyło około 1500 uczestników. Już przy 
wysiadaniu tego mnóstwa osób z wagonu i z usta­
w iania się wzdłuż alei dworca kolejowego, można 
było przekonać się, że kierownictwo wycieczki spo­
czywa w doskonałych rękach Każdy oddział bo­
wiem miał z góry przeznaczone swoje miejsce i 
od razu zajmował je w poi zadku. Każdy taki od­
dział ma też swoje osobne oznaki, bądź kokardki 
przypięte do piersi, bądź przepaski z napisam i na 
ram ieniu. Niektóre oddziały przybyły z chorągwia­
mi, które posiadają odpowiednie napisy Mają ta ­
ki sztandar szkolne dzieci ze Stryja przybyłe pod 
naczelnem kierownictwem inspektora szkolnego p. 
Maryniaka, dalej dziatwa szkolna z gmin podstryj- 
sk ic h : Sokołów, Łany, Dzieduszyce; włościanie z 
powiatu stryjskiego (chorągiew o barwach narodo­
wych ruskich z napisem : „ Powiat stryjski"), gm i­
ny Fodhorce i Strzałko w, wreszcie państwo Skole.

Część uczestników wycieczki, przeważnie panie 
i dziewczątka, zabrały do miasta omnibusy, tram ­
waje i dorożki, główny zaś zastąp ruszył piechotą. 
Ciągnący się długim  sznurem pochód otwierała 
grom adka dzieci szkolnych z Łanów, Sokołowa' i 
Dzieduszyc, prowadzona przez pp. radcę Manaster- 
skiego i inspektora p. Maryniaka, dalej szło kilku­
dziesięciu naczelników gmin z prezesem Rady po­
wiatowej hr. Dzieduszyckim na czele, za tymi wło­
ścianie z rozmaitych gmin w stroiach malowniczych 
pod wodzą p. Paw lika, rob»tnicy fabryki Groedlów 
i Schmidta, uczestnicy wycieczki z miasteczka Sko- 
lego z burmistrzem drem Mironowiczem na czele, 
wreszcie mieszczanie ze Stryja pod wodzą burmistrza 
p. Gćttingera. Cała ta  rzesza ruszyła najpierw  do cer­
kwi św. Ju ra , gdzie oczekiwał ją  ks. metropolita 
Sembratowicz i udzielił błogusławieństwa. N astę­
pnie podążyła do miasta, w stąpiła do archikate­
dry obrz. rz. k a t , obeszła miasto i wśród dźwię­
ków kapeli udała się po godzinie 8 . we wzorowym 
porządku na Wystawę.

Gdy wycieczka stanęła u głównej bramy Wy­
stawy, zastała tu  już zebrany Komitet wystawowy 
z wiceprezesem Augustem Grorayskim i ‘dyrektorem 
Marchwickim na czele. P . Dyrektor Marchwicki, 
przemówił do uczestników wycieczki mniej więcej 
w następujący sposób: „Dzień dzisiejszy należeć 
będzie bezwątpienia do najpiękniejszych na naszej 
W ystawie. Widok tak licznej wycieczki, przeważnie 
z włościan złożonej, stwierdzi, że cele nasze przez 
szerokie warstwy ludności dobrze zrozumiane zo­
stały, że ziarno rzucone przez twórców i przywód­
ców tej wycieczki w ich stosunkach z ludem wiej- 
kim, należyte wydało owoce. W ystawa nasza, jak 
już wielokrotnie powiedziano, to dzieło wszy­
stkich mieszkańców tego kraju, — dzieło, nad 
którem pracowali i zamożni i ubodzy, Polacy i 
R usin i; dzieło zgody narodowej, która jedynie do 
lepszej doprowadzić nas może przyszłości. Dlatego 
z radością witam Was w im ienin komitetu, współ­
obywatele Rusini, coście' do nas z podgórskich 
przybyli stron. Znajdziecie tutaj życzliwe serca i 
braterskie przyjęcie. Przybycie wasze, niechaj bę­
dzie nauką dla tych niewielu, co ciągłem kłam ­
stwem, ciągłem jątrzeniem, obcięliby zakłócić spo­
kój naszej Wystawy i dzielić nas, dzieci jednej 
ziemi. Dla tych my wszyscy, Polacy i Rusini, 
możemy mieć jedno tyłko uczucie — uczucie głę­
bokiej pogardy. Przyjaciele twoi, ludu ruski, to 
ci, którzy wskazują tobie drogę zgody, miłości 
wzajemnej i wiary. W tej łąezuości tajemnica 
wspólnego naszego szczęścia".

Marszałek, hr. Dzieduszycki, w odpowiedzi swej 
podziękował za tak serdeczne powitanie. Poczem 
uczestnicy wycieczki, podzieleni na grupy, poczęli 
zwidzać Wystawę, wycieczka zaś jest tak zorgani­
zowana, że każda grupa będzie widziała wszystko. 
Podczas więc, gdy jedni udali się naprzód do P a-
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norainy, drudzy zwidzili pawilon przemysłu, inni 
znowu pawilony szkolne, a następnie naodwrót. 
Każda grupa ma swego przewodnika.

Dzisiaj ton placowi Wystawy nadaje natural­
nie ta  olbrzymia wycieczka. Półtora tysiąca 
osób, rozprószonych po całem wzgórzu Stryj- 
skiem, zapełnia wszystkie pawilony, zakąty, cha­
ty i pałace W ystawy. A co za różnobarwność 
stro jów ; co za różnorodność pod względem ży­
wiołów, biorących udział w wycieczce. Obok 
krasnej mołodyci z podgórza karpackiego, wi­
dzisz stryjską mieszczankę, przybraną w granatow ą 
suknię z „falbanami" ; obok górala z Beskidu, ga­
zdę z dolin, robotnika z warstatów  kolejowych, 
mieszczanina stryjskiego lub kram arza. W  tern, 
tak  różnobarwuein i tak różnorodnem c ie le , jest 
jednak siła, która wszystkich łą cz y : to szczere za­
jęcie się W ystaw ą i prawdziwy dla niej entuzjazm.

Uczestnicy wycieczki spędzą cały dzień dzisiej­
szy na W ystawie, a wieczorem, po fontannie św ietl­
nej, powrócą na dworzec tak, aby około godz. 1 1  
w nocy wyjechać z powrotem do Stryja.

Z PROWINCJI.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Rozwadów 23 sierpnia.
Kie wierzyłem dotąd, gdy mi mówiono, że ży­

dzi w czasie epidemji cholerycznej w ypraw iają ró­
żne „hece“ , ale dnia wczorajszego tutejsze miaste­
czko było widownią rzeczywistej komedji, którą 
pragnę opisać.

W zeszłym tygodniu zawleczona została przez 
żydów z za Sanu cholera do Bozwadowa, którą w 
pierwszej chwili zataili żydzi między sobą, gdy je ­
dnak przybrała większe rozmiary, wszczął się wiel­
ki popłoch, w skutek czego połowa m iasta uciekła, 
roznosząc tę chorobę po okolicy; pozostała zaś re­
szta żydostwa zawiązawszy między sobą komitet w 
sobotę wieczór, wystawiła zaraz w niedzielę na 
środku rynku budę z desek, jako dom uciechy i 
zabawy, wr której nocami żydzi bawią się w różne gry 
i pijatyki, wyprawiając przytem krzyki nie do opi­
sania.

Komitet zebrał między sobą znaczniejszą sk ład ­
kę dla dwojga biednych i niedołężnych żydów że­
braków, zaopatrzył ich w bieliznę, ubranie i po­
ściel, a dnia wczorajszego w ypraw ił im sute we­
sele. Na poczekaniu ustaw ili na rynku baraki, za­
pełniając je  stołami i ławkam i do kolacji po ślubie.

Przed ślubem czerń żydowska, poprzebierana w 
różnorodne stroje wojskowe, urzędnicze, a nawet 
jeneralskie, w ypraw iała harce, włócząc się po 
wszystkich ulicach przy świetle pochodni i piekiel­
nej muzyce, i tak wypędzała cholerę po za g ran i­
ce miasta. Ślub nowożeńców odbył się przed bó­
żnicą około godziny 10 wieczór, przy rzęsistem o- 
świetleniu. Mowy były w języku hebrajskim , na­
dobnej parze życzono aż 120 , wyraźnie sto dw a­
dzieścia la t zdrowia, bez żadnej słabości, i aby z 
tym węzłem, świeżo zadzierzgniętym, epidetnja cho­
leryczna Bozwadów na zawsze opuściła.

Po ślubie odbył się bankiet przy oświetleniu pod 
gołem niebem na rynku dla motłochu, reszta zaś 
uczestników była podejmowana w domu Anschla 
Zangena, zastępcy burmistrza. Huk i wrzask trwały 
do dnia białego. Dziś rano spokój w mieście, bie­
siadnicy spoczywają, ksiądz z Przenajśw . S akra­
mentem bieży do chorego, a ci, którzy wczoraj za­
chorowali, dogorywają. W ypadków śmierci między 
żydowstwem jest w iele; z chrześcijan zachorowały 
trzy osoby, z tych jedna um arła, dwie zaś leżą 
chore.

Nadmienić i to wypada, że miasteczko Bozwa­
dów, mające dochodów 7 — 8 tysiący rocznie, nie 
ma po dziś dzień szpitala w gminie, który, jeśli 
8ię nie mylę, powinien był być przed trzema lub 
czterema laty zbi iow any. Biedni chorzy koczują 
P° ogrodach, sieniach lub strychach, bo nie ma 
przytuliska dla nich po pożarze. Nowowybrany 
burmistrz, p.  Miąsik, mimo wielkich wydatków na 
budowę własnego domu, pokrywa najniezbędniejsze 
w ydatki z własnej kieszeni, odbierając bowiem u- 
rzędowanie, zastał kasę gm inną pustą.

W łaśnie rannym pociągiem przyjechał proto- 
medyk, dr Merunowicz, ze Lwowa; co ten zarządzi, 
nie omieszkam donieść. Z pomienionym przybyli tak­
że fizyk powiatowy p. Momidłowski, i komisarz 
s ta ro s tw a ; lustrując całe miasto, przy asystencji 
żandarmerji, która na telegraficzne wezwanie wzmo­
cnioną została.

Echu kąpielowe.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Zakopane 2 2  sierpnia.
(L . T .)  Liczba gości, która w miesiącu lipcu 

1894 r. była z powodu słoty znacznie niższą niż 
w miesiąeu lipcu 1893 r., wzrosła teraz tak zna­
cznie, iż przekroczyła z dniem wczorajszym cyfrę 
3 .000 osób. Jest tedy uzasadniona nadzieja, iż se­
zon tegoroczny będzie tak  samo silnym jak w 
roku ubiegłym. Mieliśmy 4 dni słotne, uniemożli­
wiające nietylko wszelkie wycieczki, ale nawet 
wyjście z domu. Szczęśliwsi od innych byli ci, co 
mieszkają w zakładzie dra Andrzeja Chramca, 
gdzie s% urządzone olbrzymie kryte deptaki, w któ­
rych 125 gości tegoż zakładu swobodnie może 
spacerować bez narażenia się na w iatr i deszcz. 
Do niedogodności w Zakopanem należy słabe zor­
ganizowanie policji miejskiej. Policjanta można wi­
dzieć tylko na mieście w okolicy dworca tatrzań­
skiego, na innych atoli ulicach Zakopanego, wy­
noszących 10 kilometrów długości, szczególnie mię­
dzy wozami górabkiem i, które nam tu zastępują 
wielkomiejskie fjakry, nigdy go nie zobaczysz. Owe 
wózki góralskie są fatalne, brak przy nich stopni, 
stąd najgorsze wejście, a żądania woźniców prze­
kraczają przepisaną taksę. Byłoby tedy pożądanem, 
aby w tem miejscu pokazał się czasem jak i poli­
cjant. Także i żandarmów tutaj spotkać nie mo­
żna, musi ich być chyba niewielu. Sprawy targo­
we w Zakopanem są bardzo zaniedbane. Mięso kro­
wie i licha cielęcina jest po 30 centów za funt, 
za funt gruszek płaci się 50 centów, za funt l i ­
chych śliwek 20 ct. Tylko ciasta, pieczywo i wę­
dliny są dobre i stosunkowo niedrogie.

Do dalszych niedogodności Zakopanego należy 
zbyt prymitywne i skąpe oświetlenie ulic.

Bząd pobiera w Zakopanem z poczty i tele­
grafu przeszło 15.000 złr., a mimo, że pp. ofi­
cjałowie : Teofil Kosonoga, Marjan Tum ka i Mi­
chał Bzepecki, tudzież 2 telegrafistki pracują po 
za godzinami nrzędowemi przed 8-ą rano i po 
8-ej wieczór i z ich uprzejmego zachowania wy­
bredna publiczność zakopiańska bardzo je st zado­
woloną, mimo to ekspedycja często chroma. Dość 
wspomnieć, że do Zakładu Ghramea przynoszą g a ­
zety krakowskie, które przywozi poczta do Zako­
panego o godzinie 6-ej rano, dopiero o godzinie 

Dowodzi to braku listonoszów. Prócz tego 
listy odwożone stąd dopiero o godzinie 4-ej po 
południu, bywają już o 1 -ej z puszek wyjmowane, 
skutkiem czego z listam i, później napisanemi, trze­
ba spieszyć aż na główny urząd pocztowy. W y­
czytawszy w dziennikach, że p. radca dworu, Se- 
ferowicz, wybiera się dla odwidzenia i lustracji 
poczt do Krynicy, Muszyny i Szczawnicy, prosimy, 
aby i o Zakopane zawadził, a wtedy pewnie nie 
pozwoli urzędnikom pracować w godzinach poza- 
urzędowych, przez zwiększenie zaś personalu służ­
bowego i urzędniczego zaradzi słusznym żalom go­
ści. Wszak do dnia dzisiejszego, w miesiącu sier­
pniu, a zatem w 22 dniach, wysłano już  z Zako­
panego przeszło 900 depesz, przeważnie pozakra- 
jowyeh, rząd zatem na brak dochodów chyba ska­
rżyć się nie może.

Z życia Chińczyków.
VI.

Cesarz.
Pojęcie rodziny, oto wielka zasada, która słu ­

ży za podstawę społeczeństwu chińskiemu. Miłość 
dzieci dla rodziców, będąca ciągle przedmiotem 
rozpraw moralistów i filozofów, zalecana bez ustan­
ku w odezwach cesarskich 1 przemówieniach man­
darynów, sta ła  się cnotą zasadniczą, z której wy­
pływ ają wszystkie inne. Uczucie to, egzaltowane na 
wszelaki sposób, aż do stopnia namiętności, przy­

biera wszelkie formy i służy za oś moralności pu­
blicznej. Wszelki zamach, wszelkie wykroczenie 
przeciw władzy, własności i życiu jednostek, uw a­
żane jest jako zbrodnia obrazy ojcostwa. Przeci­
wnie, czyny cnotliwe, poświęcenie, litość nad nie­
szczęśliwymi, uczciwość kupiecka, odwaga w boju, 
wszystko wypływa z miłości synowskiej; być do­
brym albo złym obywatelem, jest to być dobrym 
albo złym synem

Cesarz jest uosobieniem tej wdelkiej zasady, 
która przenika mniej więcej głęboko wszystkie war­
stwy tego olbrzymiego zbiorowiska trzechset miljo- 
nów jednostek. W języku chińskim nazywa on się 
Hoang-łi, Dostojny Monarcha, albo Hong-han, Do­
stojna Wzniosłość, ale jego nazwą par excellence 
jest Ting-dze, Syn Niebios. W edług pojęć Konfu- 

j cjusza i jego uczniów, samo niebo kieruje i rządzi 
wszystkiemi wstrząśnieniami i rewolucjami w ce­
sarstwie, jego to wola obala jednedynastje, a dźwi­
ga nowe. Niebo jest prawdziwym i jedynym  pa­
nem cesarstw a; wybiera ono tego, kto mu się po­
doba na swego reprezentanta, udziela mu swej 
władzy nieograniczonej nad narodami. Władza naj­
wyższa jest mandatem niebieskim, misją świętą, 
poruczoną jednostce w interesie ogółu i zostaje jej 
odjętą, jak  tylko jednostka ta  zapomina o swoim 
obowiązku i staje się niegodną swego mandatu. 
Z tego fatalizmu politycznego wypływa, że w epo­
kach rewolucyjnych walki bywają straszliwe, do­
póki wielkie zwycięztwa, w ybitna wyższość, nie 
staną się dla poddanych jakby znakiem woli nie­
bios. W tedy ludy uznają zwykle nową władzę i 
przez długi czas są jej posłuszne bez żadnej myśli 
wstecznej. Niebo miało swego reprezentanta, sw e­
go syna przybranego, opuściło go i odjęło mu wła­
dzę; wybrało teraz innego i  chce, aby mu ludzie 
byli posłu szn i: oto cały system.

Cesarz, Syn Niebios, a tem samem ojciec i ma­
tka cesarstwa, w edług wyrażenia chińskiego, ma 
prawo do szacunku, do poszanowania, nawet do 
czci wszystkich swoich dzieci. W ładza jego jest 
nieograniczona; on tworzy prawa i znosi je, nada­
je  mandarynom przywileje, albo ich degraduje; do 
niego samego należy prawo życia i śm ierci; nie 
ma władzy administracyjnej, ani sądowej, któraby 
nie wypływała z niego; rozporządza wszelkiemi 
siłami i dochodami cesarstwa — jednem słowem: 
cesarstwo, to cesarz.

Ale wszechwładza jego sięga jeszcze dalej, mo­
że bowiem tę władzę tak nieograniczoną i rozle­
g łą  przekazać komukolwiek i wybrać sobie nastę­
pcę z pomiędzy swoich dzieci, gdyż żadne prawo 
następstwa nie krępuje go w tym wyborze.

W ładza więc w Chinach jest nieograniczoną 
pod każdym względem, ale mimo to nie jest de­
spotyczną, jak  to zwykle m niem ają; je s t to silny 
i rozległy system centralizacji i nic więcej. Cesarz 
je s t niby naczelnikiem ogromnej rodziny; nie absor­
buje on tej wielkiej władzy, którą posiada: udzie­
la  jej swoim ministrom, którzy ją  przekazują znów 
urzędnikom administracyjnym. Poddziały rozciąga­
ją  się następnie stopniowo aż do grup rodzin i je­
dnostek, których naturalnym i naczelnikami są oj­
cowie i które solidarnemi są między sobą.

Łatwo zrozumieć, że ta  władza nieograniczona 
tak pokawałkowana, nie przedstaw ia wielkiego nie­
bezpieczeństwa; zresztą obyczaje publiczne stoją 
zawsze na straży wybryków cesarza, który, bez 
wywołania oburzenia powszechnego, nie odważyłby 
się pogwałcić jawnie praw  swoich poddanych. Ma 
on, prócz tego, przy swoim boku radę pryw atną i 
radę jeneralną, której członkowie mają prawo obja­
wiać mu swoje zdanie, a nawet czynić przedsta­
wienia. W rocznikach chińskich można wyczytać, 
że ci cenzorowie wywiązują się ze swego obowią­
zku z odwagą i energją godną wielkich pochwał. 
Wreszcie mocarze ci, będący przedmiotem takich 
hołdów za życia, podlegają po śmierci, podobnie 
jak  to opowiadają o dawnych królach egipskich, 
sądowi, którego rezultat pozostaje nieodłącznym od 
ich imienia i przechodzi do potom ności; w histo- 
rji oznaczeni są jedynie nazwą pośmiertną, która, 
będąc oceną ich panowania, wyraża pochwałę lub 
satyrę. IDok. nast.)
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CZARODZIEJSKI TESTAMENT.
P O W I E Ś Ć  Z F R A N O U S K I E l i O

68 (Ciąg dalszy).

— D alipan, nie zapłacisz s ir  an i ceucika, 
a  T o w a r z y s t w o  zrobi na tob ie jeszcze św ie­
tny  in te res ! Je stem  napraw dę uszczęśliwiony 
z tak  m iłej znajom ości...

Layarede zw rócił się z sw oim  najsłodszym  
uśm iechem  do lichw iarza, k tóry  oczy w ytrze­
szczał w najgorszym  hum orze.

— W idzisz, kochany panie Bouvreuil, że um ie­
ją c  cokolwiek chem ji, m ożna usunąć z ła tw o śc ią  
z sw ojej drogi, jadow ite  i szkodliwe... gadziny.

W szystko  zdaw ało się już  ułożonem jak  na j­
pom yślniej. C hińczycy zbici w k łąb  w jednym  
rogu sali, nio p ro testow ali przeciw  niczem u, dla 
te j p rostej przyczyny.., że nie rozum ieli ani sło ­
w a po... angin sku. N araz po jaw iła się na pro­
gu  saii nowa osobistość. Po tunice n ieb iesk iej, 
z pasem  zielonym  u dołu, po nakryciu g łow y  
z guzikiem  jaspisow ym , można było poznać na 
p ierw szy rzu t oka, wyższego urzędnika od policji 
ch ińsk ie j. Obok niego szedł m łodzieniec n a le­
żący do rodziny Pali-M a, k tó ry  był się nagle 
u lo tn ił, skoro Layarede z trum ny  wyskoczył. 
T en  w skazyw ał policjantow i na F rancuza, w y­
m aw iając słow a niezrozum iałe. A jen t rzucił się 
ku  drzwiom , z okrzykiem  dziwnie piskliw ym . 
N a  to  hasło w padło  dziesięciu zbirów  do sali, 
k tó rzy  ubezw ładnili i skrępow ali A rm anda mo- 
cnem i sznuram i.

— Mocno żału ję, żem  cię sir  tak  d ługo za­
trz y m a ł — szepnął m u do ucha Saxby, porozu­
m iaw szy się przedtem  z owym  wyższym u rzę­
dnikiem  od policji. — Pańska spraw a bardzo źle 
ostoi.

— E jże! na p raw d ę?
— Je s te ś  oskarżony, o złośliw e w trącenie do 

m o rz a  szczątków śm ierte ln y ch  m łodziutk iej L i- 
M ona, aby zająć jej m iejsce. W  ty m  jednym  
czynie m ieści się w szy stk o : św iętokradztw o, zbe- 
szczeszczenie um arłego  i tym  podobnie...

— Jakąż karę w ym ierzają za taką zbrodnię 
w P aństw ie  C hińskiem  ?

— W ed łu g  wszelkiego praw dopodobieństw a, 
będziesz s ir  na śm ierć skazany.

Layarede uczuł dreszcz lekki od głow y aż 
do stóp . Prędko jednak  opanow ał chw ilowe 
w strząśnieLie.

— Brzydka h is to rja ! — m rukuął. —  D zię­
k u ję  ci n iem niej, s ir , za tak  dokładne objaśnienie.

— Bądź przekonany, sir , że szczerze ubole­
w am , nad fatalnym  d la ciebie zbiegiem  okoli­
czności — odrzucił dyrektor z gorącem  w spół­
czuciem . — Gdybym ty lko  m ógł ci s ir  w czem 
dopom ódz, uczyniłbym  to najchętn ie j... Czy nie 
m asz tu  kogo? K rew nych , p rzy jac ió ł?  D ałbym  
im  znać natychm iast o tw ojem  nieszczęściu.

Z aw ahał się A rm and przez chw ilę. S łodki 
óbra„ A u re tty  przem kną] m a przed oczyma. Od­
su n ą ł go jednak  szybko od siebie i n ie  w ym ie­
n i ł  ich  nazwiska.

— D ziękuję ci, sir , ca łem  sercem . N ie  p ra ­
gn ę  a to li nikom u donosić o m ojej śm ierci... 
A h ! praw da, tem u nieocenionem u panu Bou- 
vreu il; k tóry nas s łu ch a  z w ytężoną uwagą. P o­
nieważ m iałem  raz sposobność uratow ać m u ży­
c ie . sadzę, że u tra ta  m ojego w łasnego, sprawi 
m u praw dziw ą przyjem uość.

U kłonił się z gorzkim  uśm iechem  lichw ia­
rzow i niegodziw em u, który m im o niesłychanie 
straw nego ... sum ien ia , był mocno strwożony i 
zaniepokojony, poczem w yszedł otoczony zbiram i 
prowadzony prosto do w ięzienia. Po drodze zbie­
ra ły  się grupy zaciekaw ionych przechodniów , 
prędko  się jednak  z n iem i uporały  d ług ie  laski 
policjantów . W ykręcali oni tak  doskonałego 
m łynka w p o w ie trz u , że by ła widoczną ich 
w praw a w te j sztuce. M iasta chińskie są w 
ogóle n ieporządnie budow ane; uliczki wąskie, 
b rudne  i cuchnące. P rym  trzym a pod tym

w zględem  Takeyu. N ie posiada ani jednego  
pom nika. Dom y ulepione po większej części 
z b ło ta  i g liny  ze słom ą pom ięszanej. G dzienie­
gdzie w idać dom porządniejszy, ozdobiony z przo­
du różnobarw nem i fajansam i, tw orzącem i fa n ta ­
styczne arabeski, k w ia ty , a naw et zw ierzęta. 
Istn ie je  jedna  jedyna przechadzka w całem  m ie­
ście... nad  brzegam i rzeki Pei-H o. A  i to  m ie j­
sce m ające służyć m ieszkańcom  do rozrywki, 
je s t dziwnie osm utnione w ięzieniem , zbudow a- 
nem  tuż nad rzeką. Tam  naw et, pan guberna­
to r T i-Tyu, każe trac ić  delikw entów  na śm ierć 
skazanych. A rm and nie wiedząc o tern w szyst- 
kiem , w olniej odetchnął, przybyw szy nad brzeg 
rzeki, gdzie przecież pow ietrze nie było tak  
ścieśnione i tak  okropnie cuchnące. P rzecho­
dząc przez wąskie uliczki, dusił się poprostu, 
Tu w ciągał też pow ietrze ca łą  piersią. P rzed  
n im  toczyła rzeka fale żó łtaw e i w idziało  się 
przed s o lą  p rzestrzeń  około trzech  kilom etrów . 
Oko m iało gdzie bujać przynajm niej. A rm and 
szedł tedy  krokiem  posuw istym , po pud arkadą 
zieloną o lbrzym ich jaw orów , k tórych  konary 
pozrastały  się by ły  u góry. W praw dzie w jego  
położeniu nic się nie zm ieniło , zbiry strzeg li go 
zbliska, jak oka w głow ie, ale już  ta  sam a oko- 
bczność, że oddycha świeższemu pow ietrzem , do­
daw ała  mu otuchy. P ob lad ł ty lko, spostrzegłszy 
nieopodal od siebie, tw arze sw oich przyjació ł. 
A uretta z o jcem , jako  zapaleni tu ryści, w ybrali 
się zaraz na oględziny m iasta , zanim  po jaw ił 
się w hotelu  wskazanym  Layarede. T raf, te r  
tra f  czasem  nader nieszczęśliwy, sprow adził jen 
nad brzeg rzeki Pei-H o, jakby  na zaw ołanie 
w chw ili gdy  tam tędy  w ięźnia prow adzono.

A u re tta  p rzycisnęła serce d łonią. C hcia ła  
przem ów ić, by ła  ato li nad to  wzruszoną, żeby 
w ydobyć g łos z p iersi ścieśnionej. O tw iera ła  
usta , ale bez dźw ięku. M urly ton  um iejący w k a­
żdym w ypadku zachow ać spokój i przytom ność 
um ysłu, sp y ta ł od niechcenia po angielsku, aby 
nie być zrozum ianym  przez zb irów :

— Przyaresztow ano cię, s ir  ?
— D zięk i donosowi B ouvreuil‘a . .
— O h! ten  niegodziw iec! — w ykrzyknęła 

nareszcie A ure tta .
Jeden  z po lic jan tów  pogroził więźniów i pa­

łaszem  z pochwy^ w ydobytym . B yło to  deli­
katną w skazów ką, żeby m ilczał. W szyscy ją  
zrozum ieli i A nglik  pociągnął gw ałtem  córkę dalej, 
k tó ra  s łan ia ła  mu się p raw ie om dlew ając z bólu.

— O dw agi, moje biedne dziecię — pocieszał 
ją  ojciec. — M usim y dow iedzieć się koniecznie, 
dokąd prow adzą naszego p rz y ja c ie la ...  Może 
nasz konsul coś na to  poradzi.

L ayarede spojrzaw szy poza siebie, zobaczył 
A nglików , idących o k ilka kroków  dalej za strażą, 
p row adzącą go do w ięzienia. Gdy zam ykały  się 
za nim  ciężkie drzwi z drzewa, m alow ane w p a ­
sy czerwone, z ozdobami z bronzu, naśladują- 
cem i. jak ieś po tw orne b es tje  apokaliptyczne, 
wzrok jeg o  spo tka ł się z oczami b łędnem i, łza- 
w em i i przerażonem i jasnow łosej m iss. W  tej 
strasznej chw ili, k iedy los zdaw af się rozdzielać 
go z n ią  n a  wieki, zrozum iał, że m ogliby byl 
przez związek m ałżeńsk i, za wspólnem  przy­
zwoleniem , uniew ażnić dziwaczny w arunek, ską­
pego kuzyna. Z ajęty  w yłącznie tą  m yślą, p rze­
szedł roztargniony, w ślad za zb iram i dziedziniec 
brukow any cegłą, w szedł na schody drew niane, 
pokryte daszkiem  m alow anym  na n iebiesko, m i­
n ą ł drzw i d rug ie  pociągnięte farbą żó łtą  i  zna­
lazł się w niskiej, ciem nej izdebce, w k tó rej 
m łody Chińczyk, k reślił jak ieś h ieroglify , n a  
w ąskiej a d ług ie j ćw iartce pap ieru , cieniutkim  
pendzlem . Dowódzca straży otaczającej Layare- 
de’a, zbliżył się de pisarczyka, szepcąc mu coś 
do ucha. T en w sta ł na ty ch m iast i w yszedł. 
Za chw ilę pow rócił z jakąś  opasłą figurą, kim ś 
wyższym praw dopodobnie , sadzać po n isk ich  
ukłonach  policjantów , z rękam i przy tkniętera 
dc uszów, tw arz  m ia ł tak  t łu s tą  ten  dygn ita rz , 
że w ydaw ała się spuchniętą, a oczka m ałe, św i­
drow ate, chow ały się praw ie w tłuszczu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONI KA.
K r a k  for dn ia  25 sierpnia.

Kalendarz Kościelny. Dziś Ludwika króla 
wyznawcy; jutro Pocieszenie N. Marji Panuy.

Od jutra rozpoczyna się w kościele 0 0  Dominika­
nów tygodniowa uroczystość św. Jacka.

W kościele św. Andrzeja przypada jutro roezuiea po­
święcenia kościoła. W kościele św. Katarzyny (0 0 .  Au- 
gustjanów) odoust bracki. W kościelw 0 0 .  Jezuitów  
święto Niepokalanego Serca Panny Marji połączone z 
odpustem.

W kościele N. P. Marii w niedzielę kazanie przed 
sumą wypiw ie ks. Jakób Krajewski, następnie sumę od­
praw' ks. Gustaw Krajewski.

kalendarz myśliwski na sierpień Poln ać w< Ino 
na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w o- 
gólności.

Kdienaaiz rybacki n< cierpień, ło w ić  wolno wszyst­
kie ryby bez wyjątk i, w sierpniu bowiem czas ochrony 
dla w szelkiego gatunku ryby ustaje.

.Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpouz^ł 
się dziś o godz. 4 min. 45, zachód przypada na godz. 
6 min. 37; długość dnia 13 godzin 52 minut.

Ciepła raco stopni 14.

Kapiecie tylko a  chrześcijan!

Szanownych abonentów, którym prenume­
rata kończy się w sierpniu, prosimy o rychło 
jej odnowienie. Prenumerata wynosi: 

W Krakowie:
Za m. wrzesień złr. 1*35 
Do końca roku „ 5*35

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci t»- 
trzymają b e z p ł a t n i e  podatek (więcej n .i  
tom) drukującej się powieści *„CzarudziejsMi 
testum ent'-'. 

IftĘ " W miesiącu wrześniu nastąpi powię­
kszenie 1 onu atu ' tr7«*» N arodu  bez pod­
wyższeni prenumrraty. 

* Arcybiskupi lwowscy w Krakowie. Ks
dr Morawski, metropolita łaciński, przybył wczo­
raj wieczorem ze Lw ow a i zamieszkał na Wesołej 
w zakonie 0 0 . Jezuitów. Dziś zaś przyjadzie arey- 
pastórz ormiański, ks Issakowicz i stanie w pa- 
łacn hr. Potockiego pod Baranami.

P Franciszek ślęk, wielce zasłużo"y dyrektor 
Ka&y oszczędności, przebył szczęśliwie ciężką cho­
robę, ale ma się już lepiej : w tych dniach obej­
mie urzędowanie.

* Mieczysław Frenkel, znakomity artysta sce­
ny warszawskiej, z małżonką swoją, niegdyś u lu ­
bienicą sceny krakowskiej, znana nam w rolach 
naiwnych „panną Pyszuik1', w powrocie ze Szcza­
wnicy do W arszawy, baw ił wczoraj w mieście 
naszern.

* ian K Galasiewicz, autor „Czartowskiej 
Ł aw y“ i były artysta teatru krakowskiego a n a­
stępnie warszawskiego, w przejeździe do Babki, 
zatrzymał się w RraKowie.

Panorama tatrzańska w Krakowie. A rty śc i-
inalarze: Antoni P iotrowski i Boler z Monacujam 
złozyli już konsorcjum z czterech osób, które bądź 
talentem i pracą, bądź kapitałem  przyczynią się do 
wykonania Panoramy Tatr, o której wspominaliśmy 
onegdaj. W  P arku  krakowskim, kosztem 13 .000  
żłr., stainie budynek tej samej wielkości, co P an o ­
ram a na Wystawie lwowskiej. W budynku tym bę­
dzie poprzeduio umieszczoną „Bitw a I ta l ia  w ieka1' 
zaraz po zamknięciu W ystawy krajowej. Pp. P io ­
trow ski i Boler wyjechali wczoraj, o godz. 7 w ie­
czorem, do Zakopanego, a stam tąd wyrnszą do Mor­
skiego Oka, gdzie do grudnia zdejmować będą w i­
doki z natury. Tatry mają być ukończone na wio­
snę przyszłego rokn, a w lecie wystawione będą 
na widok publiczny.

Teatr letni na „P taszniku11 onegdaj, a wczo­
raj na „F ikalsk ich11 był przepełniony rozbawioną 
publicznością. Dziś śpiewają jeszcze raz tyrolskie­
go „P ta szn ik a1, jutro zaś w niedzielę, po dłuższej 
przerwie, powtarzają sympatyczny wodewil „B ie­
dna dziewczyna11.

Komitet obywatelski jubileuszu kanonizacji

N& prowincji:
Za m. wrzesień złr. 1*70 
Do końca roku „ 0*70
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św . Jaeka urządził dwa biura kwaterunkowe dla 
przybywających do Krakowa pątników, a miano­
wicie na dworcu kolejowym i w sklepach domi­
nikańskich przy ul. Stolarskiej. B iura są oznaczo­
ne napisami i chorągiewkam i biało-ezerwonemi. Do 
każdego zaś przybywającego pociągu do Krakowa, 
wysyłani będą na dworzec kolejowy ludzie do stra- 

:ży komitetu należący, z tablicami drukowanem i i 
do tych ludzi zgłaszać się powinni pątnicy po wszel­
kie informacje; oui też wskażą pątnikom biura 

.kwaterunkowe.
Prof. dr Bujwid wspólnie z drem Stapą i Ba­

rańskim , zbierali wczoraj na ta rgu  próbki mleka 
z różnych wsi dookoła Krakowa dla przeprowa­
dzenia analizy chemicznej i badań bakteriologi­
cznych. Wzięte mianowicie zostały wsie: Rząska, 
Giebułtów, Bibice, Liszki, Prusy, P rądnik  czerwo­
ny, Grodkowice, Balice, Bińozyce, Witkowice, Mo­
giła , Gulkowice, Raciborowice i Modlnioa. Prze­
prowadzona analiza chemiczna wykazała, że naj- 
lepszem mlekiem co do zawartości tłuszczu, jest 
mleko z Mogiły, dalej dopiero idą Liszki, W itko­
wice, P rądnik . Badania bakterjologiczne pozostają 
w t)ku .

Dla piekarzy. Wiener Z tg  ogłasza rozporządze­
nie ministerialne, zezwalające na pracę niedzielną 

"W piekarniach do godziny 10 rano i od godz. 10 
-wieczorem.

Włościanie powiatu Chrzanowskiego w liczbie 
■około 200, przejeżdżać dziś będą pociągiem popo­
łudniow ym  na Wystawę krajową do Lwowa.

* Minister skarbu, dr Plener, przybywa do 
„Krakowa dziś wieczorem i zajmie mieszkanie w 
<Grand hotelu. Ju tro  w niedzielę, między godziną 
10 a 12, będzie udzielał posłuchań w P ałacu  
Spiskim . Do tych posłuchań zapisywać się możua 
w starostwie dziś od godziny 9-tej do 12  w biu- 

arze drugiem.
* Zarząd kuchni Arcybractwa Miłosierdzia i 

B anku pobożnego zawiadamia, że po chwilowej 
przerwie, z powodu odnawiania lokalu, kuchnia 
z  dniom 1 -ym września b. r. zostanie na nowo o - ; 
tw a rtą  i wydawać będzie, jak  poprzednio, sm a­
cznie i zdrowo przyrządzone obiady po najprzy- ; 
;stępniejszych cenach w zwykłych godzinach, od 
12 do 2-ej w południe. Lokal kuchni znajdnje się 
przy ulicy św. Tomasza 1. 24.

Blisko tysiąc biletów loteryjnych' W ystawy 
lwowskiej sprzedano w przeciągu jednego miesią­
c a  w kasie M agistratu krakowskiego. Obecnie 
sprow adziła kasa już drugi tysiąc biletów, które, 
po cenie 80 centów, bezw ątpienia rozkupione bę- 
-dą przed październikiem.

Licytacja na prawo dzierżawy polowań odbę­
dzie się w starostwie miejscowem dnia 12  wrze­

śn ia . Dzierżaw do odstąpienia będzie tego roku 57.
Tow. strzeleckie krakowskie. W niedzielę, 

dnia 26 sierpnia b. r. o godz. 1 1  przed południem 
odbędzie się w sali strzeleckiej walne zebranie, na 
które wszystkich członków Towarzystwa strzele­
ckiego zapraszam. Stanisław  Wojneko-Tomkowicz, 
■wiceprezes.

Plac przed pomnikiem M ickiewicza już upo­
rządkowano. Po wysypaniu miejsca splantowanego 
jpołożone zostaną płyty kamienne.

460.036 — oto ogólna cyfra osób, które do 
przedwczoraj zwidziły lwowską W ystawę, liczba zaś 
.wstępów do pawilonów wynosi dotąd ogółem 111.856.

Ks. Ferdynand Radziwiłł, prezes berlińskiego 
K oła polskiego poselskiego, bawi wraz z całą ro­
d z in ą  we Lwowie, dokąd przybył zwidzió Wystawę.

Okresowa wystawa ogrodnicza, czwarta z 
rzędu od otwarcia Wystawy, odbędzie się we Lw o­
wie dopiero w czasie od 5 do 12 września. Ko­
m isja sędziów będzie oceniała wystawione prze­
dmioty w dniu 6 września, od godziny 5 popołu­
dniu , okazy przeto późuiej nadesłane, nie mogłyby 
być już uwzględnione. W ystawa ta  będzie obej­
mowała ; a) rośliny szklarniowe i cieplarniane (pal­
my, sagowce, paprocie, storczyki, strączkowate, itd.) 
b) rośliny ozdobne, liściaste i kwiatowe; c) rośli­
ny pokojowe; wiązanki żywych i zasuszonych kw ia­
tów  ; e) warzywa; f) owoce jesienne. P ią ta  zaś i

ostatnia W ystawa ogrodnicza, odbędzie się od 24 
do 3 0  września.

Czytamy w Nowinach Raciborskich: „W ycie­
czka do Lwowa i Krakowa, nie odbędzie się i to 
z przyczyn od redakcji niezależnych. Pew na część 
uczestników, z r a ż o n a  p o g ł o s k a m i  o c h o l e ­
r ze ,  cofnęła się od udziału w ostatniej chwili, inni 
znów wyrażali tak różnorodne życzenia, że wszyst­
kich absolutnie spełnić nie było można11.

Wpis słuchaczów szkoły weterynarji we 
Lwowie rozpoczuie się dnia 1 października r. b. : 
i trw ać będzie do 8 tegoż miesiąca.

Serenada dla cesarza. Komitet miejski, zaj- ’ 
mający się uroczystościami dla monarchy w czasie 
jego pobytu we Lwowie, zaprasza: związek towa- : 
rzystw muzycznych, towarzystwa i kółka śpiewa­
ckie itd ., aby wzięły udział w odśpiewaniu sere­
nady. Odnośni śpiewacy raczą wystudjować serenadę 
a dnia 5 września przybyć do Lwowa celem wzię­
cia udziału w próbach. Biorący udział w serena- 
dżie otrzymają zniżenia cen biletów jazdy. Zgłaszać j 
si% należy do b iura komitetu (gal. Towarzystwo 
muzyczne, Lwów, gmach hr. Skarbka).

Na Wystawę wybiera się z Przemyśla około 
800 osób. Zamówiono dwa pociągi. Wycieczkowcy 
zamierzają sprowadzić krakow ską Harmonję. W y­
cieczka nastąpi podczas pobytu cesarza we Lwowie,

Straże ochotnicze, które wysyłają członków 
swoich na ćwiczenia dnia 8 i 9 września do Lwo­
wa, zechcą najdalej do dnia 28 sierpnia br. n a­
desłać wykaz członków przybywających na Zjazd, 
gdyż po upływ ie tego term inu, lista stanowczo do 
dalszych zgłoszeń zostanie zamkniętą, — a opó- 
źuieni nie będą mogli być uwzględnieni.

Frfłszerz jednoguldenówek. W Sanoku odbyła 
się rozpraw i karna przeciw młynarczykowi Józe­
fowi Paliwodzie, który nie umiejąc niemal czytać 
potrafił podrobić wybornie 15 sztuk jednoguldenó­
wek, z których 3 za pośrednictwem swych sióstr 
puścił w obieg w Przemyślu. W iny sióstr nie 
udowodniono, zostały więc obie uwolnione, P a li­
wodę źaś skazano na najniższą karę, bo tylko 
trzyletnie więzienie.

Dyrekcję teatru lubelskiego objął p. Józefo­
wicz, który na swego artystycznego kierownika 
powołał pana Siedleckiego. W liczbie nowo zaan­
gażowanych artystów, znajduje się charakterysty­
czna aktorka, p. W iniarska z Krakowa.

Nie U nas, ale ńa Węgrzech, wedle depesz 
z Budapesztu, zajmuje się rząd opracowaniem u- 
stawy dla polepszenia położenia djurnistów. P ro ­
jek t zawiera stabilizację posad djurnistów, pod­
wyższenie płacy i uprawnienie djurnistów do a- 
wansu i pensjonowania.

Odważny chłopak. Ze starego Łyśćca p iszą: 
W  przejeździe przez Bystrzycę, wezbraną wskutek 
deszczu, porwany został przez wodę jadący wozem 
Włościanin z Niewoczyna, Iwan Baran wraz z żoną 
i córką. Obecni nad brzegiem liczni włościanie 
przypatrywali się prawie obojętnie rozpaczliwemu 
położeniu tonących. Wtem pojawił się tutejsży 
czternastoletni chłopak Antoś Tkaczuk i bez nam y­
słu  wskoczył, z podziwienia godną odwagą, w bystre 
fale wody, pochwycił zręcznie w swe młode ręce 
obie kobiety, a zanurzony po szyję w wodzie bez 
wszelkiej pomocy widzów wyratował życie tonącej 
córki Iwaua, który również ocalał, żona zaś jego 
padła ofiarą nieszczęśliwego wypadku. Bardzo jest 
pożądanem, by czternastoletni chłopak, Antoś Tka­
czuk, za swoją niezwykłą ofiarną odwagę i chwale­
bny cżyn przez dotyczące władze przykładnie wy­
nagrodzony został, coby również korzystnie wpłynęło 
na obojętność włościan w podobnych wypadkach, 
które wzdłuż Bystrzycy często się wydarzają.

Składka na Wawel. (Dokończenie). Teofila Szumlań- 
ska z puszek z Wystawy lwowskiej 83 "At. 53 et. i z 
rozbicia puszek u niej 20 złr. 21 ct., Wysocki Andrzej, 
za pośrednictwem sądu w Kalwarji 5 złr., p. Rylska Zy- 
gmuntowa z Pisarowie 20 złr. 50 ct. (z puszki swojej, 
p. Morawskiej z Odrzyckowa, Pirożyńskiego, Madejsiae- 
go z Sambora, Kamionki Strumiłowej), p. Madejska z 
Żurawicy 10 złr. 76 et. z rozbitych puszok w Przemyślu 
i  dr Teofil N ieć z Czechowa 1 złr.

Ogólna suma obecnej składki wynosi 673 złr. 75 et. 
(razom z poprzedniemi 9042 złr. 12 ct.), która złożona 
została do książeczek Kasy Oszczędności m. Krakowa nr. 
145673 i 149068.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 3 wrze­
śnia br. w domu pani Uianowskiej ul. Garncarska 1. 15, 
między godziną 4 i 8 po południu.

Nekrologja. Ks. Józef Rz ą d c a ,  proboszcz i dziokan 
w Głogowie pod Rzeszowem, zmarł temi dniami, prze­
żywszy lat 69.

O. Franciszek Ha b e n i ,  superior misji rumuńskiej i 
rektor seminarjum biskupiego w Jassach, były wielole- 
letni profesor w zakładzie naukowym 0 0 . Jezuitów w  
Tarnopolu i Starejwsi, zmarł w Jassach d. 19 bm., prze­
żywszy lat 68.

Staś B a l i c k i ,  sześcioletui synek Stanisława i F eli-  
cjiz Kochanowskich Balickich, zmarł w Krakowie 23 bm.

Gabrjela z Starzeńskich Juljuszowa T a r n o w s k a ,  
przeżywszy lat 25. zmarła 21 b. m. w Końskich. Pogrzeb  
odbędzie się w Dzikowio 28 b. m.

Marja z Bernackicb K ie ł  p iń s k a , żona współwłaści­
ciela zakładu tapieersko-dekoracyjuego, siostra naczelne­
go administratora Nowej R eform y , zmarła dnia 27 sier­
pnia b. r. po długiej, ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 
27. Wyprowadzenie zwłok z domu pod 1. 2 przy ul. św. 
Marka, nastąpi w niedzielę 26 b. m. o godz. wpół do 
4-ej po połndniu. Nabożeństwo żałobne odprawionem bę­
dzie w kościele 0 0 .  Reformatów we wtorek 28 b. m. o 
godz. 10 przed południem.

Przechadzki po mieście.
IX.

Kantory loterji.
(Dokończenie).

W  dniu ciągnienia loterji, w kantorze gracze 
pomieścić się nie mogą i stoją aż na ulicy, a k a­
żdy czyta po tysiąc razy co najmniej wypisane na 
tablicy numera. Wówczas to sypią się żale i skar­
gi, wyrzuty i groźby i nie jeden rw ie włosy a 
głowy, bo oddał na loterję ostatni grosz i w do­
datku zadłużył się na spodziewaną niewątpliwie 
wygraną. Najokropniej biadają ci, którzy odprze­
dali innym swąje kartk i, kontenci, że za 10 ct., 
zapłacono im 50 ct. Rozpacz tych biedaków tru ­
dna do opisania, zwłaszcza gdy na tak i los padła 
choćby najmniejsza wygrana.

— Żeby was pan Bóg skarał, żeście mię n a­
mówili na sprzedaż kartki! — woła tak i gracz 
lekkomyślny.

— Gzy ja  was prosił? Czy ja  za wami cho­
dził? Gzy ja  was znał kiedy? Przyszedłem, widzę 
ktoś stoi, a  wy do mnie: „Odkupcie kartkę11 i odku­
piłem. Moje szczęście żem wygrał. Macie mię je ­
dnak przeklinać, to chodźcie na „kubek zalewa­
ny11. — I poszli, a wyszli obaj bez grosza, bo prze­
praszając się wzajemnie, przepili całą w ygraną.

— Chybiłem o jedno oko — mówi rzemie­
ślnik do drugiego. — To baba winna; koniecznie 
trzy numera i trzy numera, ot masz pociechę, dw a 
wyszło a trzeci djabli wzięli.

— Z sennika staw ialiście?
— Juścić z sennika. N a swoją biedę nauczy­

łem babę czytać. Zamiast książki do nabożeństwa, 
kupiła  jakiś sennik egipski i siedzi w nim po ca­
łych dniach, jak  żyd w talmudzie.

—  Bo też to spekulacja żydowska te senniki. 
Człek głupi wierzy temu, a jak  nie wierzyć kiedy 
to drukowane.

— E ! mój panie Piotrze, nie senniki to w in­
ne, ale natura człowieka taka podła, co ciągnie. 
P racuj, módl się i proś Boga o pomoc a pewno 
nie zginiesz. Z pracy choćby najcięższej jeszcze 
nikt nie um arł, a wiele to już ludzi powarjowało 
na dobre z loterji, wiele przepadło z kretesem, 
wiele to siedzi w krym inałach, a wiele odebrało 
sobie życie, tegoby i na wołowej skórze nie spisał.

— O! ja  nigdy nie zapomnę, jak  raz, ot tu ­
taj, w tem samem miejscu, jakby dziś, stało nas 
trzech, a przed nami jakiś nędznie ubrany czło­
wiek, siwy jak  gołąb, trzęsący się na nogach. 
W yjął okulary, potem kartkę z kieszeni ow iniętą 
w kilka papierów i czyta; pamiętam doskonale 
num era: 6 , 7, 9 i... mówiący m achnął ręką n a
zakończenie.

— I cóż? I  cóż?
— Zachwiał się i pad ł na ziemię. Nim go 

podnieśli, już nie żył, bo mn pękło serce.
— Jezus, M arja!
— A wiecie kto to był? To był jak iś pan bo­

gaty, który cały m ajątek przepuścił na loterję, 
g ra ł podobno coś już piętnaście la t i nigdy pra­
wie nie wygrał. Zestarzał się, posiw iał, strae ił
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■wszystko co miał i ostatnią pięćdziesiątką posta­
w ił na „secco-terno11. Ma „seeco !L‘ bo pieniądze 
wygrane poszły na biednych, a on do grobn !

A . Wścibski.

ROZMAITOŚCI.
Ludożercy. Misjonarz francuski, 0 . Allaire, 

zatrudniony od dłuższego czasu w Afryce, opowia­
da, iż w dolinie Ubangi napotkał na plemię lu ­
dożerców, którzy jadają mięso ludzkie nie przy j a ­
kichś nadzwyczajnych okazjach, lez stale, nie ce­
niąc natom iast zgoła mięsa zwierzęcego. Mięso lu­
dzkie jadają oni z solą i pieprzem, a i a rzeź uży­
w ają niewolników, którymi bez względu na wiek 
i  płeć, prowadzą między sobą najkompletniejszy 
handel. Ojcu Allaire udało się na statku „L ion“ 
ocalić 74 dzieci niewolników, przeznaczonych na 
pokarm  dla tych ludożerców i uciec z niemi do mi­
syjnego domu sierot. N a jednym z targów, przeko­
nał się nadto ów misjonarz, iż niewolnicy sprze­
dawani bywają nietylko w całości, na sztuki, ale 
i... w kaw ałkach. Jeśli kto nie chce kupić całego 
niewolnika, wówczas obiera sobie jakąś część jego, 
np. ramię, przyczem handlarz zakreśla rodzajem 
białej kredki ramię, inny piersi, nogi, brzuch itd. 
Gdy już wszystko zostało poodznaczane kreskami, 
handlarz odcina niewolnikowi głowę, którą wraz 
z klientami swymi spożywa na miejscu, soląc i 
pieprząc. Następnie ciało bywa rąbane w sztuki 
i  każdy z kupujących zabiera obrany kawałek. 
S tra szn e!

Prawdopodobnie bajkę sensacyjną opowiada 
wychodzący w Udine dziennik Patria del Friuli, 
która donosi, że w kościele Najśw. Panny na „Świę­
tej Górze" (Monte Santo) pod Gorycją, ułożony 
był zamach dynamitowy. Mianowicie nieznajomy 
człowiek przyniósł był dwie wielkie świece i do­
m agał się, aby one natychm iast zapalone zostały 
i ustawione na ołtarzu w kościele, który podówczas 
w łaśnie tłum y pielgrzymów przepełniały. Przy bliż- 
szem obejrzeniu świec na szczęście wyszło na jaw, 
iż one zawierały w swem wnętrzu dynam it. Owego 
nieznajomego uwięziono wkrótce. Wszelako w po­
bliskiej Gorycji dotychczas nie wiedzą nic o całem 
tern zdarzeniu.

Zajmująca statystyka. Dziennik francuski 
R appel podaje statystykę członków francuskiego 
Zgromadzenia narodowego, które zbudowało dzi­
siejszą rzeczpospolitą. Połow a parlamentarzystów, 
którzy otaczali kolebkę trzeciej Republiki, już um ar­
ła , między tymi najznakomitsi, jak : Thiers, Gam- 
betta, dwóch Carnotów, Jules Ferry, dalej Casimir 
P erier, ojciec dzisiejszego prezydenta i inni. Tyl­
ko 29 dawnych członków Zgromadzenia narodowe­
go znajdujemy w Izbie poselskiej z roku 1893, 
między tym i: Bourgeois, Brisson’a, Christophle,
G oblefa, księcia de La Rochefoucauld, Edw arda 
Lockroy, de Mahy, Ludw ika Passy, Rouwier a, W il­
sona i t. d. W  senacie zasiada 64 zaiożycieli Rze­
czypospolitej, z których najznaczniejsi: Emanuel
Arago, książę d’Audiffret-Pasquier, Barthelemy Saint- 
H ilaire. Beranger, Challemel-Lacour, Chesnelong, 
Ju les Simon. D wunastu ezłonków ówczesnego par­
lamentu zajmuje dziś wysokie stanow iska uzrędowe, 
między tymi generał Saussier, gubernator paryski 
i radca stanu Rousseau. Dwustu pięćdziesięciu 
wreszcie powróciło do domowych zagród i popa­
dło w zapomnienie. W Akademji znaleźli umie­
szczenie: ks. Aumale i ks. Broglje.

Chybiony strzał. Znana w świecie pię­
kność wiedeńska, p a n n a ' Martens, która ubiegłej 
zimy popisywała się celnością strzałów w  cyrku 
Godefroy, bawi obecnie w Petersburgu, gdzie ró­
wnież celnością strzałów i urodą ściąga na wido­
w iska liczną publiczność. N a ostatniem przedsta­
wieniu piękna wiedenka, strzelając do jajek, umie­
szczonych na głowie swego towarzysza, chybiła i 
kula z iioweru trafiła w głowę żywy cel, szczę­
ściem niezbyt szkodliwie.

Romantyczną historję opowiadają dzienniki 
belgradzkie. W pewnej wiosce serbskiej wydali 
rodzice jedyną swą córkę, piękną Rurię, za czło­
wieka, którego ona znieść nie mogła. W kilkana­
ście godzin po ślubie znikła pani młoda z domu

niekochanego męża i wieść o niej od tej chwili 
zaginęła. R uria tymczasem zrzuciła suknie kobiece 
i przebrana za parobka, poszła szukać służby. Przy­
ją ł  przystojnego parobczaka jak iś gospodarz w  wio­
sce o kilka mil oddalonej od rodzinnego miejsca 
Ruri. Dziewki w całej wsi zachwycały się piękno­
ścią parobka, a n ikt nie domyślał się w nim ko­
biety. Gospodarz był z gorliwej usługi bardzo za­
dowolony i trzy la ta  rychło minęły od chwili smu­
tnego dnia ślubu Ruri. Po trzech latach w oko­
licy na jarm arku rodzice Ruri spotykają się oko 
w oko z ślicznym parobcżakiem i mimo przebrania 
poznają rodzoną córkę. Wtedy musieli jej przyrzec, 
że jej nigdy nie każą żyć ze znienawidzonym mę­
żem, i jedynie pod tym warunkiem powróciła dzi­
wna kobieta do d o mu ; strój męski jednakże zrzu­
ciła dopiero przymuszona przez miejscowego popa.

Kawa CZy herbata? Znany profesor chemji 
fizjologicznej, Buuge, wypowiada o piciu kawy lub 
herbaty następujące zdanie: Co do mnie, daję pierw­
szeństwo herbacie i to z następujących powodów: 
Kawa sprowadza często zaburzenia żołądkowe i czę­
sto już była przyczyną chronicznego cierpienia żo­
łądkowego; herbata natomiast wzmacnia żołądek. 
Amatorowie kawy pijają ją  zwykle bardzo mocną. 
Prawdziwy zaś znawca herbaty pija o tyle coraz 
słabszą, o ile uczy się oceniać dobre gatunki i od­
różniać od gorszych, mocna bowiem herbata wcale 
nie posiada prawdziwie delikatnego smaku. Her­
bata tańsza niż kaw a da się przyrządzić w sposób
0 wiele łatwiejszy, prostszy i prędszy. Nawet naj­
lepszy i najzdrowszy gatunek zawsze jest jeszcze 
tańszy niż wszystkie inne napoje. Z funta herbaty 
mamy przeszło 100 litrów napoju. Należy jednak 
przestrzedz o niebezpieczeństwie, jak ie  grozi tym, 
którzy herbaty nadużywają, oraz podniecają się w 
pracy nocnej piciem herbaty. Zwyczaj ten często 
wywoływał ciężkie choroby.

Jeszcze tego potrzeba! Zaczyna krążyć po­
głoska, że Rotszyldowie prowadzą pertraktacje o 
kupno pokładów złota w Transw aalu (Afryka po­
łudniowa), a to w celu umożliwienia sobie decy­
dującego wpływ u na rozwój kwestyj monetarnych, 
które nabierają obecnie tyle znaczenia w Europie
1 Ameryce.

Wiek ludzki, fizjolog francuski, Flourens, obli­
cza na lat 100 , na zasadzie: że każde stworzenie 
żyjące winno żyć pięć razy tyle lat, ile ich do 
wzrostu swego potrzebuje. W ielbłąd rośnie la t ośm, 
żyje więc lat 40, a ponieważ człowiek do wzrostu 
swego potrzebuje, la t 20 , więc powinien żyć la t 100 . 
2e podobny wiek bywa rzadkością, Flourens przy­
pisuje to sposobowi żywota naszego, który wielce 
różni się od przyrodzonego sposobu, jak i człowiek 
istotnie prowadzić powinien i w skutek tego przy­
spiesza term in śmierci.

Zegar mówiący. Sensację wywołuje w Paryżu 
zegar, wystawiony w Luwrze, do którego codzien­
nie tysiące ciekawych odbywa pielgrzymki. Zegar 
ten ludzkim głosem wywołuje kw adranse, półgo­
dziny i godziny, a nadto wygłasza odpowiednie 
sentencje i przysłowia, dotyczące odnośnej pory 
dnia. Zegar ten, wywołujący szalony efekt, jest 
dziełem genewskiego zegarmistrza, Sivana, który 
nie omieszkał postarać się o patent, zabezpieczają­
cy jego wynalazek. Prawdopodobnie tajemnica we­
wnętrznego mechanizmu owego zegara polega na 
umieszczeniu pewnej liczby minjaturowych fono­
grafów, poruszanych w stosownych okresach czasu 
za pomocą sztncznego aparatu. Ten sposób wytłó- 
maczenia nowego wynalazku jest tern bardziej do 
prawdy zbliżony, że Sivan oświadczył możność bu­
dowy zegarów, powtarzających dowolne zdania i 
sentencje.

Szarpiące nerwy widowisko mieli w sobotę 
mieszkańcy B ordeaur. Około godz. 6-ej ujrzeli oni 
wznoszący się na niezmiernej wysokości w ielki ba­
lon, pod którym, zawieszony na trapezie akrobata, 
w ypraw iał najdziwniejsze sztuki. Był to jeden z 
numerów program u zabawy ludowej, dawanej dnia 
tego. N agle balon pękł i zaczął z błyskawiczną 
szybkością spadać. Ze wszystkich ust w ydarł się 
okrzyk przerażenia — śmierć akrobaty zdawała się 
niechybną. Po pewnej chwili balon zaczął cokol­
wiek zwalniać biegu i spadł na środku ulicy

Saint-Bruuo. Przytomny akrobata, znajdując się 
blisko ziemi, zeskoczył, nie wyrządziwszy sobie ża­
dnej szkody.

Stowarzyszenie „nie całujących11 dziewcząt 
powstało w stanie New-Jersey. Wszystkie, należą­
ce do Stowarzyszenia uczestniczki zobowiązują się 
nie całować nigdy nikogo, ani też nie pozwolić się 
pocałować nikomu, nie wyłączając nawet męża, a 
to z powodu, że pocałunek nie jest ani estetyczny, 
ani higjeniczny. Ciekawa rzecz, czy wytrzymają 
długo V

Zyskownem zajęciem jest rzemiosło literackie 
w krajach anglo-saksońskich, a dowodem tego na- 
przykład pani Humphry W ard, autorka popular­
nych powieści, która w samej Anglji i Ameryce 
otrzymała 16.000 f. szt. za swój romans, pod tyt. 
„Dawid Grieve“ ; suma zaś, ja k a  jej przypadła w 
udziale za sprzedaż tejże książki w kolonjach bry- 
tańskich, lndjach, A ustralji, nie je s t dokładnie 
wiadoma. Inna powieść p. W ard, „M arcela11, przy­
niosła autorce również 16.000 f. szt., a „Robert 
E lsinere11 8 .000 f. szt. W przeciągu zatem sześciu 
lat, bo w takim  okresie czasu pani W ard puściła 
w św iat wspomniane romanse — praca literacka 
przyniosła jej 40.000 f. szt., czyli około 500.000 
złr. Niezły zarobek!

Pomysłowym okażał się pewien fotograf z 
Barr w Alzacji. W oknie wystawnem jego za­
kładu ukazały się naraz fotografje, przytwierdzo­
ne głową na dół, z napisem : „niezapłacone". Do­
piero ścisłe uiszczenie dłużników uwolniło ich z 
tej niemiłej pozycji.

Marmurowa psiarnia. Baron F ranchetti, ojciec 
kompozytora, kazał wybudować w pałacu swoim 
w Wenecji psiarnię z marmuru. Plafon ozdobiono 
śliczną mozajką: „Łowy D iany11. Naczynia d o w o ­
dy w tej psiarni są srebrne. Rozumie się, że św ia­
t ła  elektrycznego nie braknie... To także produkt 
hypercyw ilizacji!

Odkrycia w katakumbach. Ojciec św. zajęty 
jest bardzo poszukiwaniami, odbywającemi się w 
tej chwili w okolicy wiecznego m iasta za bramą, 
zwaną Salarja, w katakum bach św. Pryscyli, tu ­
dzież w katakumbach św. Hermesa, na pagórkach, 
zwanych Monti Pavioli, króre wyprawa i śmierć 
Benedykta Cairolego głośnemi uczyniły. W p ierw ­
szych pracują nad zbadaniem głębszego ich |  \ i r a ,  
składającego się z rozleglej galerji, poprzerzynanej 
innemi poprzecznemi, zasobnemi, jak  się coraz ja ­
śniej pokazuje, w drogocenne zabytki pierwotnych 
chrześcijan. Jakoż poznajdowano już dotąd wiele 
napisów na marmurze ze starodawnem i godłami, 
obok nich wyrytemi, lub wyrzeźbionemi, jako to : 
kotwice, gołąbki, łod/.ie, dobrego pasterza niosą­
cego na barkach zbłąkaną owieczkę i nawet krzyż, 
zwauy manogramatycznym, co się nader rzadko znaj­
duje na zabytkabh porzedzających pokój Konstan­
tego Wielkiego. W katakumbach św. Hermesa, od­
kryto izbę braci św. Prota i Jacka, umęczonych 
za panowania W alerjana i z jego rozkazu. N a ścia­
nach zaś tego podziemnego przybytku znaleziono 
malowidła z V-go i VI-go wieku. Katakumby, 
ten olbrzymi Rzym podziemny, dotyczczas nie ba­
dane należycie i zupełnie, nie przestają być nie­
wyczerpaną skarbnicą dla archeologów i dla 
chrześcijan.

Mozajka anarchistyczna. Sąd przysięgłych w 
Paryżu, skazał niedawno trzech złoczyńców, którzy 
obrabowali mieszkania dwóch starców, na dożywo­
tnie więzienie. Obaj skazani przyznali się w cią­
gu rozprawy, że należą do anarchistów. — .W  
Berlinie, z powodu mnożenia się zbrodni anarchi­
stycznych, a zwłaszcza z powodu historji Schówe- 
go i Dragera, zamyśla rząd nareszcie pomnożyć 
policję karno-sądową i polityczną. — W Madrycie, 
obok wychodzących już tam dwóch czasopism a- 
n archi stycznych, L a  Em ancipucion  i ilustrowanego 
E l Condenado (skazaniec) przybyło trzecie, L a  Idea  
librę. Wedle wykazów anarchistycznych istnieje o- 
becnie w Hiszpanji 1.800 kółek anarchistycznych 
a 60.000 członków. — W Rzymie, aresztowano 
wczoraj 19-letniego ucznia drukarskiego, imieniem 
Sannazaro, który przyznał się, iż brał udział w 
fabrykacji bomb. — Dotąd skazano na deportację 
do Afryki 250 anarchistów włoskich.
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Obszar Warszawy. P odług ostatnich pomia­
rów. wykonanych przez inżynierję miejską, granice 
Warszawy stanow ią: z lewego brzegu Wisły, od 
strony północnej: kanał od Wisły do przecięcia u- 
licy Młocińskiej, ulice: Burakowska, Piaskow a i 
i Powąskowska i dalej droga po za cmentarzem 
powąskowskim i mahometańskim. Od strony zacho­
dniej droga przytykająca do w si: Koło, Wola i 
•Czyste, ulica Karolkowa, droga okalająca obręb 
stacji towarowej kolei warszawsko-wiedeńskiej do 
przecięcia szosy krakowskiej i w dalszym ciągu 
środek pola wojskowego mokotowskiego do rogatki 
mokotowskiej i droga zaokopowa, skąd po prze- 
•cięciu szosy belwederskiej, granicę miasta południo-: 
wą stanowi w ał i dalej kanał, prowadzący do brze­
gu Wisły. Razem przestrzeń granicy miejskiej z 
lewej strony Wisły liczy 8.464 sążni bież., czyli 
16 kilometrów i 464 sążni. Z prawego brzegu Wi­
sły granica Warszawy obejmuje, począwszy od stro­
ny północnej: obręb fortu Śliwickiego i w dalszym 
ciągu linję kolei obwodowej, nasyp drogi nadw i­
ślańskiej do drogi graniczącej z majątkiem Gro­
chów nr 5, przecięcie szosy brzeskiej i droga, pro­
wadząca do łachy wiślanej. Razem przestrzeń gra­
nicy miejskiej z prawej strony W isły wynosi 6.185 
sążni bież , czyli 12 kilometrów i 185 sążni bież, 
•Ogółem przestrzeń granicy Warszawy po obu stro­
nach Wisły obejmuje 14.649 sążni bież., czyli 29 
kilometrów i 149 sążni bież. przestrzeni.

W  teatrze.
— Mówisz, że macie Hobre siły dramatyczne, ajedzie- 

•eie wciąż operetką.
— Co tam operetka!... Położenie naszego dyrektora 

j tak jest wciąż tragiczne.______________________________

OSTATNIA POCZTA.
M inisterstw o handlu w ysłało techników  dla 

■budowli wodnych w G alicji, celem  przekonania 
się o, m ożliwości i wysokości kosztów galicy j­
sk iego  kanału  transw ersalnego. Idzie o połącze­
nie O dry z Sanem  i D niestrem  zapom ocą spła- 
wnego kanału długości około 500 kilom etrów . 
Takim  kanałem  m ogłaby  się G alicja tanio zao­
patryw ać w w ęgiel i swoim płodom  tan ią  dro­
g ę  zbytu otworzyć.

Je d en  z w spółpracow ników  petersburgsk iego  
H erolda  m ia ł rozm owę z prusk im  m inistrem , 
M icjueiem, w O berhof w T uryngji, gdzie tenże 
baw i obecnie. M inister poruszył kw estję trak ta tu  
h an  iłow ego z Rosją, którego błogie sku tk i nie 
ob jaw iają  się dla stron  obudw óch tak, ja k  się 
tego  spodziewano. To w yw ołało tu  i owdzie 
rozczarow anie, k tóre atoli nie pow inno zniechę­
cać. „D obre stosunki m iędzy dw om a potężnem i 
państw am i ościennem i w dziedzinie handlow o- 
politycznej są sukcesem , z którego tylko można 
się cieszyć w in teresie  pokoju i Kultury. W g ru n ­
cie rzeczy nie istn ieją  między N iem cam i a R osją 
przyczyny, k tóreby  m ogły  wyw ołać za targ . W  
ty m  roku nie będą następstw a trak ta tu  handlo­
wego dla Rosji tak  korzysfnem i, poniew aż żni­
w a w N iem czech są zadawalające, tak , że do­
wóz zboża nie będzie znacznym. Rosja atoli p rzy­
niesie zaszczyt swej nazw ie spichrza Europy, 
m ianow icie teraz, kiedy je j  drogi kom unikacyjne 
■tak niezw ykle się ro zw in ę ły 11.

Telegramy.
Wiedeń 25 sierpn ia (rano). Wiener 7Ag og ła­

sza : A rch itek t krakow ski, Jan  Zaw ieyski, o trzy ­
m ał krzyż kaw alerski orderu  F ranciszka Józefa.

Londyn 25 sierpn ia (rano). Z Tokio dono­
szą, że wrzekoraa w ielka bitw a, w ostatn im  cza­
sie stoczona, była tylko u tarczką obu przednich 
straży. W edle o sta tn ich  depesz , n ieprzy jacie l­
ski" w ojska zbliżają się do siebie.

Londyn 25 sierpnia (rano). Z Yokohamy do­
szły  wiadomości, że do portów Yokohamy i N a­
gasaki strzelają torpedowce. B itwy morskiej o- 
czekują lada chwila.

Szanghai 25 sierpn ia frano). Postanow iono 
uzbroić 10.000 ludzi z M andżurji i p row incji 
Peking.

Poznań 24 sierpnia. Z powodu n iebezpie­
czeństw a cholery  zam knięto tu  w szystkie ł a ­
zienki miejskie.

Wrocław 24 sierpnia. Z powodu niebezpie­
czeństwa zaw leczenia cholery , lan d ra t katow icki 
zam knął granicę od strony K rólestw a.

Berlin 24 sierpnia. W czoraj, na żądanie ce­
sarskie, rozpoczęli dw aj oficerowie dragonów 
gw ard ji stąd  w yścig dystansow y do Kolonji. 
P rzestrzeń  tę  m ają przebiedz w dni cztery.

Paryż 24 sierpnia. Stw ierdzono, że spraw ca 
zam achu na policjanta B aleidana był przez nie­
znajom ych sobie ludzi naprzód upojony a po­
tem  do, popełn ien ia zbrodni nam ówiony.

Rzym 23 sierpnia. M inister spraw  w ew nę­
trznych  w ystosow ał okólnik do prefektów , w 
którym  poleca im  nowe ustaw y przeciw  anarch i­
stom  zastosow ać z całą sum iennością i srogo- 
ścią bez obawy, ale i bez nadużycia. N ie m o­
żna pozostać dłużej bezczynnie wobec tych, któ­
rzy. podsycając najniższe nam iętności gininu, bu­
dzą w nim  zbrodnicze żądze: należy tłu m ić  o- 
b łęd  rzucania jednej warstwy do w alki z in- 
nem i. P raca je s t  dla w szystkich jedyną rękoj­
m ią postępn i dobra. K to  chce tylko burzyć, 
nadużyw ając cy w ilizac ji, nie pow inien znaleść 
łask i. Swobodna dyskusja problem atów  socjal­
nych nie pow inna wszakże uledz ograniczeniom .

Londyn 24 sierpnia. O bitw ach, z p ią tku  i 
soboty, stoczonych na chińsko-japońskim  teatrze  
wojny, nadeszły dotąd w iadom ości tylko ze źró­
d ła  chińskiego, są przeto jednostronne. W edług  
nich, je n e ra ł T io zaatakow ał Japończyków  pod 
P inyang  i C hungho (Cznngw a). Pobici Japoń- 
czykowie opuścić m ieli Asan, poczem dowódca 
chiński p rzystąp ił do skoncentrow ania swoich 
sił. Japończycy grom adzą w ielkie siły  w F usan .

Londyn 24 sierpnia. A dm irał angielski, F re e - 
m antle , jakoteż posłow ie Rosji, A nglji i W łoch  
zajęli kw atery  w Chofeo (Czifu).

Londyn 24 sierpnia. Z Szanghai donoszą, że 
w ,b itw ach  z piątku i soboty walczyło z każdej 
strony po 25.000 ludzi. Chińczycy koncentru ją 
w zatoce Peczili ca łą  flotę.

Londyn 24 sie rpn ia. Rząd tu te jszy  dow ie­
dzia ł się, że jedna  ze stron w ojujących w Azji 
poczyniła w A nglji w ielkie zam ów ienia am uni­
cji, k tóra przeznaczona być ma niby dla A m e­
ryki Północnej. Rząd zabroui wywozu.

Londyn 24 sierpnia. Szlachta japońska sub­
skrybow ała 80 m iljonów  na bezprocentowy fun­
dusz w ojenny.

Wiedeń 25 sierpr.is — Po zamknięciu g iełdy: Kredyty 
364'87, Laenderbank 262 20, Staatsbahn 355'25 Lom­
bardy 11087.

l i
Z kolei. Z dniem 11 sierpnia br. otwartą została ko­

lej lokalna Arnoldstein-Hermagor w Karyntji położona 
tak dla ruchu osobowego, jakoteż towarowego.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepaczu
K raków  24 sierpnia. 

Targ dzisiejszy na Kleparzu, odbył się w spokojnem 
usposobienin. Ceny pszenicy i żyta nie uległy prawie 
żadnej zmianie, jęczmień browarny był lepiej płacony o 
25 c., owies nowy miał slaby odbyt i 5—i0  e. tracił w 
cenie.

P łacono: pszenicę białą lr90 do 7'20 z łr.; czerwoną 
6'85 do 7‘10 zlr.; żółtą 6‘85 do 7* 10 złr.; żyto 5'50 do 
5’75 złr.; jęczmień browarny 6'25 do 6'50 złr.; na kaszę 
4 5 0  do 4'75 złr.; owies — •— do — •— złr.; rzepak n o ­
wy 9‘— do 9'25. Wszystko za 100 kilogramów.

Bochnia  d. 23  sierpnia 894.
Na dzisiejszym targu notowano

Za 100 kilo netto.
Pszenica 6 50, żyto 5'00, jęczmień 5.50, owies 5'25, Ko­
niczyna —'— ■

Spędzono 307 sztuk bydła, 180 koni, 905 świń. — 
Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 26 złr. — 

nierogacizny 34 złr. konie za sztukę od 20 złr. do 200 zPr. 
Następny jarmark 6 września 1894.

Pr/ijjecliali do Krakowa
dnia 23 sierpnia.

Grand Hotel. M. Sieniechmiński z Buka. K. Kubicki 
ze Środy. A. lir. Potulicki z Warszawy. M. Ostaszewska

z Wzdowa. J. Iwanowicz z Petersburga. B. Groner z Lon­
dynu. M. Usypowski z Petersburga Fr. Springer z War­
szawy. L. Sp-'es z .Warszawy. W. H«.-yde z Augsburga. 
K. hr. Ganad-Landi z Włoch. M. Murawski z l  ublina. 
Wl, Suehorska z Myszyna. R. Tynsieniewska z Warsza- 
J. Torosiewiez z .Olchowa. ’ R. Wolff z Warszawy J. E. 
Corbould z Londynu. A. Metsehnabl z Bawarji. H. Adolf 
z Cieszyna. A. Rtubal z Warszawy. E. H iggnis z Lon­
dynu. K. Voss ze Lwowa. J. Sobański ze Lwowa. Br. 
nr. Roniński z Podola. M. Stromfeld z Warszawy.

HotO Drezdeńsk.. K s. A. Kowalski ? Piaseczna. M. 
Czarnocka z Dębowa. M. Dobiński z Gostynia. M. Tha- 
ler z Wiednia. O. Fedorowicz z Mińska. I 1 M. Fuchs z 
Wiednia. A. Rososchowicz z Miłosławia. K. Grosikowski 
z Kiecka. P. Kuiesza z Gniezna. P. Veigel z Pirszewa. 
K. Biłażewski z Mielżyna. L. Budziszewski z Sowiny.

Hotel Saski. A. Czarnecka z Kokolewa. J. Szimbek 
z Poręby. H. Dynowski z Warszawy. Dr L. B>gyeskal- 
my z Węgier. St. Sławski z Poznania. Dr B. Wicber- 
kiewicz z Gdańska. E. Lob z Berlina. A. Knabe z Bli­
żyna. Dr P. Dąbrowski ze Lwowa. W. hr. Orłowski z 
Lisowic.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W i e d e ń  24 sierpnia, 5 godzina 30 min. po poł.

. papier, opod. . .~ « srebrna , . .
® 2 4°/0 tłota . . .4°,g koronowa Akoye bank. austr.-w.
, kredytowe . .

Londyn ...........Napoleony . . . .
Dukaty...........
M a r k i ........................
.‘°/# Rentp e % kor. .
4% » „ złotaLoBy prem. węg. .Losy tureckie . .
Berlin 24 sierpnia

Banknoty aust. . .Krótki Wiedeń . . Banknoty ros. . .
5\ Listy zasu połs.

złr. ot. złr
98 55 Anglobank , . . . 171 60
98 60 Union . . .  . 274 25128 — Rankverein . . . . j 42 -
97 80 Akoye Landerbank. . 261 60
11‘Ofi „ kol. Kar. Lud. 217 -364 70 . , lwowsko-

czerniuw. . 2SO —
9 89 . , połudll. 

Elbenthal.........
110 755 90 268 2561 - Nordbabu ......... 3225

95 95 Stiaiabahn . . . 355 —
121 7o Al pin........... 87 50
152 25 Akoye tytoniowe . . 218 50
66 70 Ruble . 133 25

iia.
163 85 4°'0 Listy likw. pole. _ _
163 SO Renta włoska . . SI 50219 09 Akc. austr. kred. . 220 37— — Ultimo Ruble . . . 219 25

N A D E S Ł A N E .

( R u b ryk a  „ N a d e sła n e" nie pochodzi od Redan* 
która  I d  za  n ią  odnow i'edzialnoin nie p rzy y m io - .

W słynnej panoramie w Rynku ął. na linji A-B 
obecnie LONDYN i druga część RZYMU.

Krajowe Towarzystwo Handlowa
K r a k ó w , R y n e k  2 6 , r ó g  W iś ln e j

poleca
x ^ a j  w i ę l c s z y  h u r t o w n y  s k ł a d .

Koszul męskich
o d  1*30 z łr . d o  5  z łr . 

K O Ł N IE R Z Y K Ó W  i  M A N S Z E T
po cenach najtańszych .

Zam ów ienia na m iarę w ykouują się we w ła­
snej szwalni.

G .ÓWNY S K Ł A D  B I E L I Z N Y
damskiej i stołowej._________

Dr rned.K. Szymkiewicz
D E N T Y S T A

p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e  o d  9  —  1 i o d  3  —  6 .
R y n e k  2 6 . 923 (1-4)

Najlepsza woda do picia
podczas słabości epidem icznych, dośw iadczona 
już bardzo często w podobnych w ypadkach, a 

zalecana zawsze przez powagi lekarskie

wodo mli oralna
'SZCZAW A ALKALICZNA

Takowa jest wolna od wszystkich organicznych 
składników, zaś w miojśJsach, mających złą w o­
dę do picia lub sprowadzauą za pomocą wodo­

ciągów, jest bardzo nadającym się napojem.
(X.)

Weaelkie papiery wartościo- >. . . . .  . _  . . . .  w  a

Kantor wymiany nln c. k. uprz. Banku Hipotecznego * *
MRml waruiiliaal. d  J  I I I U

w Krakowie, Rynek 1, SO. 
Zleoanl* z prowincji Dskatwnta 

odwrotną poczta bez dololzenla pro­
wizji.
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D n Ł p  7 h a u l  P n l o . l * P  I Prześliczna chrom olitografja na kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, przedstawiająca Nwjśw. Marje Pannę Często- 

Z. U  a  W  r U I S K t J  .  chow skf, otoczona herbami P olski, Litwy i R - -si w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej stronie modlitwa, 
za ojczyznę, aprobowana przez władzg duchowną. — Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 2 złr. austr. — wyszła

nakładem księgarni katolickiej  Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
 Tamże wyszło: Polecenie naszej Ojczyzny Rogn, ułożył Kapłan Zakonnik, cena 5 ct. — Łitanja za nawrócenie Rosjan, cena 2 centy._______
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N A J W IĘ K S Z Y  SKŁAD 
maszyn do szycia

J Ó Z E F A

Rynek, 
N- 2:.

ezme
maszyny Siny.era. s9o 

Na w ypłaty maszyny od 28 
złr. wyżej. Gotówką i0%  tani.

i Spółka
w  K rakow ie , 

ulica
Florjanska 1. 23

P O L E C A

K U R O P A T W Y
i inne ptactwo, oraz

Świeżą SA RN IN Ę
na ■■zgści, jakoteż

OSOBLIWY BULION
z dziczyzny

w łasnego  w yrobu.

iłeotauraoja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 cantbw z 4 dad.
Środa 25 Sierpnia  

>, ( Aleksander
< Cunsome Julienne 

m  ( Rosół z grzybkiem 
, Jajka po parysku 

>, J Pasztet z indyka 
£! ) Muszelka a la finansiere 
®" ' Grt. migso sos szczyp.

. . Wołowa po angielsku, 
o  J Cielgca pod beszamelem 
gj | P.ostbratel po maeedo.

" P ile nie parz. alapronan. 
P I Krucho z jabłkami 
o, \ Hrecuszki 
“  \  Sery i Kawa 

Kolacja z 3 dań 75 ct

M. N1EMKTZ
Kraków Sukiennice Nr. 30,

P o l c e *

Skład U asa yi *lO szy­
cia Singiera, itindschiiff 
i inne. Je lyna fachowa gwa­
rancja W ypła ty  ratam i, go­

tówką rabat.

Zdolnego

4 6 ” poszukuje 919

Jan Bauman
W BOCHNI 

Zgłoszenia pod adresem Jan 
Bauman w Szczawnicy.

S
 OGROMNY Z A P A S  L A M P

wszelkiego ro Izaju, poleca 
nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw,

fabryki

R. D ^MAR, Kraków Cynek 12
Wszelkie czgści składowe zawsze do naby­

ta prowincję odwrotną pocztą. /
CENY BARDZO TANIE.

S K Ł A D  P IH  4 i P O R T E R U
z BROWARU ARCYKSIECIA ALBRECHTA w ŻYWCU

ł Takowe sprzedaje po nasigpujących cenach-
Piw o cesarskie l O  ct. I Porter . . . 1 6  c t ,  „ marcowe 12 ct. | Ale . . . .  16 „
P r z y  o d b i o r z e  10 b u t e l e k  n a r a z  o d p o w i e d n i  r a b a t .  K o w n i e ^

O  p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n a  p i w o  ż y w i e c k i e  w b e c z k a c h .
6 .  LAZAR. — Kraków, 

ul. F lorjańska I. 25 na dole, obok handlu p. Knorka.
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S k l e p 958

korzeni, win i delikatesów, z 2-ma 
pokojami i kuchnią (czynsz 145 
złr.) w m ieście niedaleko Krako­
wa jest do sprzedania z powodów 
familijnych. Kapitał potrzebny 
3.000 złr. „Biuro lhformacyjne“ 
K raków , v l. Sławkowska L . 3.

■'** ■'tr f  ^ © 
N a r o k  s z k o ln y . ^

f l g n a c y  K a j a l i
?  K r a k ó w .  R y n e k  L m ia  A-B. 2
s  zawiadamia Szan. P. T. Publi-j. 
f  czność i p. Studentów iż 
4 kom pletne ur/.ąd/.e-o 
fjnie ł ó ż k u  ss pościelą- ' 
C  dostać możnaf  od 12 złr. i wyżej, 
j>oraz poleca Magazyn w wiel- 
t  kim wyborze
‘ kołdry watowe, koce., 
c materace, sienniki itp. *>
f  po n isk ic h  cen ach . <£
< -A. y M  I i

Dla <Awóch lub trzech 
uczniów szkół średnich mie­
szkanie z wiktem, troskliwą opie­
ką i dozorem. Wiadomość w  A d ­
m in istrac ji Gt. N. 2 3 954

jKWWą  W.*/ŻtV >»\ ż»vJł\ 7,

Wyrób krajowy £
^  z Fabryki p. Zajączka w Kg- ^  
*  ta c b , otrzymał w wielkim pj 
ątt 925 wyborze 4  10 &t sukna r.a mundurki |
W dla uczniów szkół średn. -w
Si Sprzedaje po cenach fabry- M 
S  „cznych. Mundurki wyrabia po 
jg bardzo przystgpnycb cenach, w
|  Magazyn F. Kosiby *
^  Kraków, Rynek gt. 23, I  p. jg

D la rodziny przybyłej z za 
granicy, potrzebną jest zaraz

GUWERNANTKA
taktowna, energiczna, do prowa­
dzenia kilku panienek, rozmowy 
i nauki w polskim jgzyku.

Zgłoszenia na miejscu, Zwie­
rzyniec, W ilia  bałuckiego pod  
kopcem.

Tamże potrzebna jest dobra 
kucharka. 959 1 2

Kilka większych i mniej­
szych KAniKNIC, w  d o ­

bry cli warunkach, do sprze­
daniu.

Wiadomość u Inż? Miniewskiego 
K roków , W ulska l.

2  DYRE-tCYA Krajowego To-S> 
J w a rzy stw a  handlowego w Kra-v 

kowie Rynek gfówny J. 26,r  
Sb poszukuje jp

iKASYJĘRKU
z kaucja }

950 (2-3) f
Y Y Y  * > -0 0 0i

O'

D a 2-ch lub 3-ch jczniów I 
szkó ł średnich mieszkanio z 
wiktem, obsługą, troskliwą o- | 
piejfc, i mgzkim dozorem. ■

| Ulica Dolne młyny Nr. 3, I 
I-sze pigtro. J. K- 034

: Handel partyjny
; KŁOSIŃSKI i Spółka
i t j l1 _  Szewska 1_ 15,
 ̂ otrzymał świeży transport różnych towarów, które sprzedaje

) po bajecznie niskich cenach
a m ianow icie  :

5 0 0 0  sztuk krawatek od 10 ct.
1000 par obuwia

męzkiego, damskiego i dziecinnego od 50  ct.

500 par kap na łóżka od 1 złr, 
mF* "Wielką, ilośó IMIateryl "TW

na suknie damskie.
S U K I T A  1 I C O R T Y

na ubrania męskie.

Naczynia blaszane, kuchenne i. t. p.
Z poważaniem Kłosiński i Ska.

Za 5 złr. 20 ct.
611 w. a. 20 14 

w ysyła do każdej m iej­
scowości M onarchii A- 
iistro - W ęgierskiej za 
pobraniem  pocztowem  
franco i op ła tn ie , jedną 
4 - ro litrow ą baryłicę 
w ybornego silnego fran­

cuskiego

C o g n a c u
— firma t -  —

JC. M A  I T I ,
Capodistria 

* ■ ■ ■  @
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SZKOŁA M U Z Y K I

p r o f .D r u e k e r a
Wiedeń. II Obere Donaustrasse" 

57 I, I 2 piętro
Wykształcenie w śpiawie (kon- 
cortowym i operowym), w grze 
na fortepianie, na wszystkich 
instrumentach smyczkowych, 
wo wszystkich teoretycznych 

zawodach, deklamacji etc.
Cel zakładu: wykształcenie wy- 
chowańców aż do artystyczn;i 
dojrzałości, przygotowanie do 
c. k. egzaminu państ« owego.

Prospekty etc. gratis.
W skład dyrekcji wchodzą: 
Prof. M. Drucker nanczycidlka 
p. Carolin * Pruckner., Ella 
Pancera, M. v. Timoni, Prof. 
Marcello Rossi, c. k. i książgey 
nadworny wirtuoz prof. A Rii- 
kauf, prof. Dr V. Budau, Prc;. 
920 Dr H. Schenker. 2 30

f  K O N S T A N T Y  M I L D N E R
| w Krakowie, Plac Matejki, 6.

Handel towarów korzennych, win, koniaku, rumu, wódek kra- 
jomych i zagranicznych, — skład  herbaty chińsko-rosyjskiej, 
codziennie świeża KAWA palona w różnych gatunkach, jkład  
kawy, cukru, cykorji, migdałów, rodzynków, wanilji, szafranu, 
wielki wybór cukierków I czekolady, puwideł i śliwek tureckich, 
sera cieszyńskiego, bryndzy, makaronu włoskiego, maku, ryżu, Jj, 
orzechów włoskich i tureckich, oliwy stołowej i do świecenia, f  
szczotek różnego gatunku, wielki skład mydła, mydełek toale- 2  
towych, świec stearynowych i łojowych, farbki do bielizny so- 
dy, krochmalu pszennego i ryżowego, szwarcu i tłuszczu na o- 
buwie w najlepszych gatunkach, skład mąki i kaszy z młynów 
parowych, słoniny smalcu i kiełbasy, skład wszelkich matery- 
jałów piśmiennych i przyborów szkolnych, nici, jedwabiu, baweł­
ny, igieł, szpilek, guzików w ró. nych gatunkach. Obok handlu 
korzennego osobny skład lamp, nafty krajowej i amerykańskiej. 
Przybory dla PP. wojskowych: Wazelina i nafta rafinowana do 
karabinów. Wszystkie towary, znajdujące się w moim handlu, 

sprzedaję hurtownie i częściowo. Cenniki nu żądanie wysyłam, 
.d la Kółek rolniczych opakowania nie liezg. 860 6 10 ^

Los Lwowski cena 1 złr.

875 10 ?G łówna wygrana
€0.000 złr. w. a.

LOSY POLECA W KRAKOWIE:
SZITMON LORO kantor wym iany, 4 
ALBERT M E \ DLL8B11 RCr,
M. D. TROKEKREICH.

KAWIARNIĘ
przy ul. Szpitalnej I. 24 I piętro,

urządzoną z komfortem według najwybredniejszych wymagań, 
zaopatrzoną w kawg wyborową i zawszo świeże ciasta. Zaopatrzo­
ne w kawg herbatg i wszelkie gorące i zimne napoje i przekąski, 
Usługa szjbka i rzetelna. — Polecam sig względom Szan. Pub’.

DWOR TOPORZYSKA |
9is p. Jordanów 3 3 Jjg

poleca, do s i e w u l

SfćR (p ierw szy  raz sianą po sprow adzeniu z B anatu), 
UJ; pięknie te rverow aną po 8 z ł r .  5 0  c l. z a  100 kl. 

z w orkiem  i odstawą- do stacji Jordanów .

M a g a z j  n  fs J a n t e i y j -  
no modny w Sanoku do
sprzedania, lub też urządzenie skle­
powe może: być osobno sprzedane. 
Jul jus? Barański właścicieh_942 (23)

K o l p o r t e r  zdolny
zne jdz ie  zaraz  umieszczenie.-

W garm

n  jelonek* : wyd * 'zynl: fórn+w Hsgnsżo^s. W drnksml W. Kornackiego w Krakowie
w .  P o t n r a l s K i e p  w  P o d r i h u ,

Redaktor odpowiedz ainy Jozef Rogosz


